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Zachowanie się i zamiary Austryi względem zbroj- 
powstania polskiego zdają się być zagadką nie- 

dnioną, i niejeden łamie sobie głowę nad tóm, 
¡oznaczy: z jednój strony jakieś pobłażliwe i nie­
bie przychylne postępowanie w obec ruchu pol­
nego, z drugiój strony pewna surowość granicząca 
Ńekiedy jak gdyby z wyraźnćm prześladowaniem.

miarę, jak jeden lub drugi charakter tego polity- 
tznego usposobienia Austryi, w tym lub owym obja­
da się postępku, nastraja się także usposobienie 
polskie względem tego mocarstwa, raz pełne sympa- 
lyi i dobrej wiary, drugi raz równie pełne antypa- 

i rospaczliwego niedowiarstwa. Uczuciowe to uspo­
sobienie, to rosnąc, to znów spadając jak żywe sre- 
Iro w barometrze, nie może przyjść w umysłach nie- 
tierpliwćj publiczności polskiój do równowagi, a nie 
jogąc sobie w końca żadnego jasnego zdać rachunku 
i tak sprzecznych objawów polityki austryackiej 
fzględem sprawy Polski, rozwięzuje sobie tę za- 

i uspokaja się przez ciche lub głośne oskar-
Isnie Austryi o dwulicowe i podstępne w sprawie 

postępowanie.
Już to nietylko my, w skromnym zakresie naszego 

blitykowąnia, ale pewnie i najmędrsi i w sprawy 
pbinetowe lepiej wtajemniczeni dyplomaci, a kto wie 
ay i nie sami ministrowie austryaccy, nie byliby 
|ewnie w stanie wypowiedzieć i zapowiedzieć już 
isiaj, co i jak Austrya pocznie sobie z powstałą 
podjętą kwestyą polską. Nie zazdrościmy więc, 
myślimy zdzierać wawrzynów lub ujmować uroku 

||m korespondentom do pism różnych, co to udają, 
wiedzą dobrze o tajemnicach polityki austryackiój, 
zamiarach i postanowieniach Austryi dla Polski, 
tóm samem umieją wytłómaczyć każdy choćby naj- 
zeczniejszy krok rządu wiedeńskiego. Albo oni nic 
wiedzą, choć udają, źe wiedzą wszystko, albo 

najlepszym razie mniej daleko wiedzą, aniżeli ga- 
austryacki, który pewno sam jeszcze dobrze 

ie wie, co i jak uczyni w sprawie polskiej. A po- 
|iieważ może tylko chcieć uczynić to, co jest zgodne 
położeniem i interesem Austryi, jak się to poło- 

i ten interes w obecnych stosunkach europej- 
przedstawia, więc o ile toż położenie i tenże 

Bteres zrozumianemi być mogą, o tyle polityka Au- 
ftyi względem powstania i sprawy Polski jasną się 
faje tak dla nas, jak dla wszystkich tych, co się 

realnym stanem rzeczy głębićj i spokojniój za- 
taowić potrafią. Nie potrzeba udawać głębokiego 
Wstwa tajnćj polityki gabinetowój, można się na- 
fat bardzo mylić co do pojedynczych i chwilowych 
!Wów tejże polityki; ale to pewna, że dosyć jest
W obecne położenie Austryi w stosunku do mo 
Ww innych na zewnątrz i do krajów jej koron­
ach na wewnątrz, aby módz sobie utworzyć jasny

tak o polityce gabinetu wiedeńskiego względem 
faiski w ogóle, jak o chwilowćm jej postępowaniu 
,!&lędem powstania polskiego w szczególności. Wy­
wiemy w krótkości, jak tę politykę pojmujemy, 

sobie tłómaczymy to na pozór sprzeczne Au-
M potępowanie.

Nie przez jakieś sztuczne i chwilowe względy
’ Austryi, ale raczej i jedynie ze względu na pra- 

historyczną, nic podzielamy zdania świeżo nawet
'hardzo gruntownym artykule Journal u des Dć- 

; wypowiedzianego, jakoby Austrya dała począ- 
zaborom i podziałom Polski, owszem uważamy 

‘p niezaprzeczony fakt, historyczny, że Fryderyk 
•’elki, który państwo swoje zaborem rozszerzał i za- 
j^iglał, odgadłszy politykę i zamiary Rosyi, pierw- 

‘ wystąpił z planem podziału, ośmielił Rosyą do
wykonania, i wciągnął Austryą do spisku gabi-

%wego. tak jak i dziś mamy to przekonanie, że 
' ahicb samych względów rząd pruski byłby osta- 
p coby przeciw przywróceniu Polski niepodległej 
j’tóstować przestał. Dom Habsburgski, upokorzony 
■ Fryderyka, Die był w stanie zapobiedz podzia- 
"łl Polski, a wołał wziąć część łupu w pięknój 

ij prowincyi, aniżeli pozwolić bogacić się sa­

mym tylko sąsiadom, a to tóm bardziój i łatwiój, że 
piękna ta prowineya łagodziła i wynagradzała świeżą 
stratę Śląska. Pomimo to, i jakkolwiek miły mógł 
być dla domu Habsburgskiego nabytek prowincyi pol­
skiój, w miejsce straconego Śląska, sądzimy, że gdyby 
gabinet wiedeński był wtedy już przewidział skutki 
podziału Polski, zamiary wszystkie Rosyi co do kra­
jów Słowiańskich i Turcyi, i w tym celu parcie nie­
pohamowane Rosyi na dzisiejszą Austryą i Turcyą; 
nie byłby przychylił się do podziału Polski, tego sil­
nego i jedynego przedmurza przeciw zagonom Rosyi. 
Toż znów z drugiój strony przekonani jesteśmy, że 
gdyby dzisiejsza Austrya miała tak pomyślne wa­
runki istnienia, jak je miało ówczesne cesarstwo, po­
mimo straty Śląska; chętnie i bez wachania poświę­
ciłaby Galicyą dla przywrócenia Polski jako owego 
przedmurza.

Atoli stosunki zmieniły się od czasu i podziału 
Polski, i w miarę tego, jak Austrya uczuwała i roz­
poznawała ciężar politycznych zamiarów Rosyi prze­
ciw sobie i Turcyi, słabła także i ponosiła różne 
straty, które jej teraz stratę Galicyi bardzo dotkliwą 
uczynićby musiały. Jeśli bowiem klęski zadawane 
domowi Habsburgskiemu przez Napoleona i utrata 
korony cesarsko-niemieckiój, były dla mocarstwa tego 
nader dotkliwemł stratami, i z nabytkiem polskim już 
na kongresie wiedeńskim ostroźnićj i skrupulatnićj 
mu się rachować radziły; to dzisiaj, po utracie 
przeważnego wpływu w Niemczech, po stracie Lom- 
bardyi, i w obec bardzo prawdopodobnćj bliskićj 
straty Wenecyi, odstąpienie Galicyi byłoby dla Au­
stryi stratą jeszcze dotkliwszą. Same moralne naby­
tki, któreby Austryi tę stratę przez sąsiedztwo i przy­
mierze Polski wynagrodzić miały, niedosyć ciężko po­
dobno ważą na szali u mocarstwa, które się do rzędu 
wielkich liczy i liczyć chce, a w tym celu wielkość 
swoję oblicza na mile kwadratowe, ilość dusz, i co 
większą ilość żołnierza. Wnioskuje sobie zapewne 
gabinet wiedeński w tej mierze bardzo po prostu, 
że jeśli dobra byłaby Galicya w ręku Polski dla ko­
rzystnego sąsiedztwa, to wszelako jeszcze lepszą 
w ręku samójże Austryi. Trzebaby więc dla Austryi 
oprócz spodziewanych korzyści moralnych, także je­
szcze wynagrodzenia materyalnego, a w tym celu no­
wego jakiegoś zaboru lub podziału, a ten nie robi 
się z piórem, tylko z szablą w ręku; i trzebaby na 
to wojny na dwie strony, którćj Austrya na swój 
rachunek i na swoje siły podjąć ani chce, ani może. 
Być może, że korona polska na głowie księcia Habs­
burgskiego byłaby w stanie podnieść moralną i rna- 
teryalną wartość korzyści zyskanej przez Austryą 
w zamian za oddanie Galicyi; ale aby w tych wido­
kach popierać powstanie Polski, trzebaby najpierw 
mieć pewność jój zwycięstwa, a potem drugą pewność 
zyskania owćj korony. W każdym razie potrzeba do 
urzeczywistnienia wszystkich tych kombinacyi i kom- 
pensacyi, przedewszystkióm albo zwycięstwa ze strony 
samego powstania polskiego, albo wojny pomocniczej, 
w którą Austrya sama bez pewności zwycięstwa, 
i bez pewności nowych moralnych i materyalnych 
wynagrodzeń, zapuszczać się nie będzie chciała.

W takićm położeniu rzeczy, które naturalnie 
nie z naszego, ale raczój z austryackiego 
oceniamy stanowiska, cóż Austrya dzisiaj czynić 
może? i jakie może być jej postępowanie tak w od­
bywającej się akcyi dyplomatycznej, jak w obec sa- 
megoż zbrojnego powstania? Prześcigają się kores­
pondenci w domysłach i kombinacjach, co do udziału 
Austryi w notach, to identycznych, to zbiorowych, 
to całkiem odrębnych, które ze strony Francy i, An­
glii i Austryi do gabinetu rosyjskiego zostały wy- 
stósowane. Pole do podobnych kombinacyi zaiste 
bardzo obszerne, atoli z owego stanowiska Austryi 
pokazuje się jasno, jaki udział Austrya w akcyi dy- 
plomatycznśj mieć może. Przypuszczając nawet naj­
przychylniejsze usposobienie Austryi dla kwestyi pol­
skiej, pytamy się: czego i na jakiej podstawie Au­
strya domagać się może dyplomatycznie od Ro­
syi dla Polski? Czy Polski wielkiój i niepodległój? 
Na to pytanie jużeśmy sobie odpowiedzieli: 1) że

Polska wielka i niepodległa nie stworzy się notami 
dyplomatycznemi, tylko wojną, a do wojny Austrya 
sama, bez inieyatywy i pewnego udziału Francyi, nie 
zabierze się; 2) że jeśli Austrya nietylko dla Polski 
i o Polskę wojnę ma prowadzić, ale nadto Galicyą 
poświęcić w ofierze, to takich ofiar bez znacznych 
kompensacyi moralnej i materyalnej natury ponieść 
nie będzie chciała, a takież kompensacye same, znów 
wojnę za konieczny mają warunek, którćj, powta­
rzamy, Austrya na własne swoje ryzyko i bez pe­
wności zwycięstwa rospoczynać nie może.

Czyż dalej może Austrya zgodnie z polityką 
angielską, upominać się od Rosyi dopełnienia warun­
ków traktatu wiedeńskiego? Ależ na to Rosya od­
powie jój śmiało: „Patrzno jakeś ty sama warun­
ków tego traktatu względem Galicyi dopełniała! 
A skąd ci się wziął Kraków? czy także z litery tra­
ktatu wiedeńskiego? Patrzno zresztą, jak ty sama 
stypulacyi i zobowiązań względem Węgier dopełniasz?“ 
Na taką niechybną i przekonywającą odpowiedź pe­
wnie się Austrya nie będzie chciała narażać. Przy­
stoi więc Anglii przypominać Rosyi brzmienie tra­
ktatu wiedeńskiego, ale nie przystoi Austryi; to też 
na tej podstawie o wspólnój jakićjś akcyi trzech ga­
binetów mowy być nie może.

Czyż może dalój domagać się Austrya wspólnie 
z Francyą i Anglią autonomii zupełnój, swobód i in- 
stytucyi narodowych, oraz armii narodowej dla Pol­
ski, w imię praw narodowości żywój i historycznej, 
w imię pokoju europejskiego? Ależ i na to odpo­
wie jej Rosya: „w imię takich samych praw naro­
dowości żywej i historycznej i w imię pokoju euro­
pejskiego, niechaj Austrya przywróci autonomią Wę­
gier, z osobną konstytucyą, osobną armią i osobne- 
ini finansami.“ Widzimy, że i to stanowisko dla 
Austryi jest fałszywe, i działanie z niego całkiem 
niepodobne.

Czyż wreszcie popierać może Austrya wpływy 
dyplomatyczne Francyi i Anglii ze stanowiska ludz­
kości w obec plynącój potokami krwi, w obec mor­
dów, pożogi i spustoszeń wszelkiego rodzaju. Ależ 
Rosya nie omieszka zapewne w takim razie przy­
pomnieć Austryi roku 1846 w Galicyi, a 1848/9 wo 
Węgrzech, a gabinet austryacki nie ma zapewne 
ochoty wywoływać cieni Szeli i Haynaua. I na tóm 
więc stanowisku nie do twarzy jest Austryi.

A przecież widzimy Austryą w usposobieniu ja­
kiejś pobłażliwości i względności dla powstania pol­
skiego, widzimy ją stawiającą w tym kierunku kroki 
jakieś niepewne i bardzo oględne; widzimy gabinet 
wiedeński preokupowanym i zajętym ciągłemi per- 
traktacyami z gabinetem francuskim i angielskim; 
widzimy przejeżdżającego księcia Metternicha z Pa­
ryża do Wiednia i z Wiednia do Paryża; i nictajno 
nikomu, że wszystkie te trzy gabinety niczem dzi­
siaj bardziej nie są zajęte, jak kwestyą polską i jej 
rozwiązaniem. Jakaż w tóm dyplomatyzowaniu rola 
Austryi? jaka jój polityka? jakie jój dla Polski 
zamiary? Przecięć, czegoś w tej całćj robocie musi 
chcieć Austrya, a chcąc jakiegoś celu, musi chcieć 
i środków do celu tego prowadzących.

Tak jest; Austrya chce i musi chcieć czegoś dla 
Polski, a więc tóż i chcieć musi środków do tego 
czegoś. A że nie może chcieć i popierać dyploma­
tycznych środków ku wyjednaniu dla Polski owych 
półcelów, z tego samego tytułu co Francya i Anglia, 
więc chcieć tylko może dla Polski wielkich celów 
i wielkich środków, a tymczasem stara się przecisnąć 
przez labirynt dyplomatyczny jak może najle- 
pićj i najprzyzwoiciój! Celem tym wielkim może 
być tylko przywrócenie Polski niepodległój, a środ­
kiem do tego celu to, co to nazywają ultima re­
rum rat i o t. j. wojna. Po za tym celem los Pol­
ski dla Austryi bardzo może być obojętnym, i da­
leko bardzićj obchodzić ją może los i uspokojenie 
Węgier i Wenecyi, aniżeli los i usposobienie Polski 
Kongresowej. Toż i po za tym środkiem wielkim, 
t. j. po za wojną, nie ma innego, bo nie było je­
szcze przykładu, aby Rosya notami dyplomatyczne- 
mi od wielkich celów swój polityki odstraszyć się



dała, nie dwuznaczną, zaś odpowiedzią na wystoso­
wane dotąd lub wystósować się jeszcze mające noty 
w interesie Polski jest praenumerando; wysłanie 
Berga do Warszawy, postawienie armii rosyjskiej 
na stopie wojennćj, ogłoszenie Kronstadtu za będący 
w takimże stanie wojennym, i wreszcie manifest za­
powiadający po długim i szumnym wstępie status 
quo.

Rozwięzuje się zatćm owa zagadka co do poli­
tyki i postępowania Austrj i w obec sprawy polskiej, 
oraz co do jej udziału w akcyi dyplomatycznej na 
rzecz tejże sprawy. Może ona tylko chcieć Polski 
niepodległej; a że środkiem do nićj prowadzącym 
jest tylko albo tryumf powstania, albo wojna, a woj­
na ta tylko z pomocą lub gwarancyą Francyi przed­
sięwziętą być może; idzie więc za tern, że dopóki 
albo powstanie samo nie zatryumfuje, albo wojna ze 
strony Francyi nie będzie jasno i stanowczo wyrze­
czona, tak długo Austrya polityki swojej w pewnych 
rysach wykreślić nie może, i raczej na wyczekują- 
cem stanowisku pozostać musi. Wszystko co Au­
strya w obecnćj niewyjaśnionej chwili przedsiębierze, 
czy to pobłażliwe czy znów surowsze środki wzglę­
dem organizującego się powstania, czy to dyskretne 
zapatrywanie się na ruch i czynność Galicyi, czy 
znów aresztowanie Langiewicza, Kruszewskiego i panny 
Pustowojtów, to wszystko są drobnemi znamionami, 
które mają swoje bardzo przykrą stronę, ale nikną 
w obec szerszego planu wielkićj polityki. Dla czego 
zaś polityka ta radzić powinna Austryi dążenie do 
przywrócenia Polski niepodległej, to będziemy się 
starali pokrótce w następnym wykazać numerze.

N. Pan raczył nadać pozasłużbowemu jenerał-majorowi 
Seelhorstowi, dotychczasowemu dowódzcy 5 brygady piechoty, 
order król, korony drugićj klasy z gwiazdą.

Berlin, 17 kwietnia. Prezes ministerstwa i zarazem mi­
nister spraw zagranicznych odpowiedział na dzisiejszćm posie­
dzeniu izby poselskićj na interpelacyą posła Twestena tyczącą 
się rozporządzenia z dnia 30 marca dla Holzacyi w następu­
jący sposób:

„Król, rząd potwierdza pierwsze z dwóch pytań postawio­
nych w interpelacyi.

„Król, duński rząd nie wykonał dotąd danych zapewnień 
w roku 1851 i 1852; przez rozporządzenie zaś z dn. 30 marca 
całkiem przeciwnie umowie tćj działał i we, ważnych pun­
ktach zupełnie jćj się wyrzekł. Co w skutek zmiany tćj poło­
żenia rzeczy czynić wypada, o tćm postanowi król, rząd wspól­
nie ze związkowemi mocarstwami, u których pewnym jest na­
potkać jak największą gotowość do strzeżenia praw Niemiec.

„Tymczasowo Prusy i Austrya przez fakt, że związek 
niemiecki przez dwa te mocarstwa w rokowaniach, z których 
umowy 1852 roku wyszły, reprezentowany był, spowodowane 
zostały do porozumienia się pod względem tego, co im czynić ’ 
wypada aż do czasu, w którym uchwała związku zapadnie. j

„Wychodzą one przy tćm z tćj zasady, że strzeżenie prawa 
niemieckiego w Holzac-yi-Lawenburgu i pod względem Szlezwiku 
jest honorowym obowiązkiem narodowym, do wypełniania 
którego związek w całości swćj je t uprawniony i powo­
łany, i że polecenia godnćm jest solidarności tćj w wszystkich 
stadyach rokowań nadać wyraz. To atoli nie wyklucza, że 
Prusy i Austrya z stosunków ich reprezentacji w latach 1851 
i 1852 wywodzą swe powołanie, zaprotestować przeciwko po­
stępowaniu Danii w Kopenhadze w imieniu związku, nie osła­
biając bynajmnićj uchwał tegoż.

„Jak obydwa mocarstwa, od czasu kiedy o gotowości Da­
nii wypełnienia w roku 1852 danych przez nię zobowiązań 
wątpliwość nastąpiła, równo się starały, ażeby uprawnione 
żądania Niemiec przeprowadzić, tak tćż i obecnie porozumiały 
się co do kroków jakie wspólnie w Kopenhadze poczynić na­
leży, i już je wykony waćzaczęły. Krokom tym towarzyszą prócz 
tego osobne oświadczenia obydwóch gabinetów, których treść 
wedle właściwych stosunków każdego z nich w powstaniu 
umów w r. 1851 i 1852 jest odmierzoną i zastósowaną, ażeby 
wrażenie zupełnćj jednozgodności umocnić, z jaką obydwa 
niemieckie państwa a z niemi zapewne cały związek wystąpi 
naprzeciwko postępowaniu Danii.“

— Do Koln. Z tg piszą ztąd pod dniem 15 b. m.: Dzi­
siejsze telegramy z Petersburga i Królestwa Polskiego zdają 
się potwierdzać, że stronnictwo starorosyjskie, które do oporu 
radzi, na teraz • zięło górę. W adresach lojalnych kładą przy­
cisk na integralność państwa. Austryack: General Co'r- 
respondenz daje do poznania, że w ostatnich czasach miano 
w Petersburgu mianowicie obawę o Szwecyą.

— Taż Gazeta pisze we wstępnym artykule tegoż numeru: 
Potwierdza się również, czego się jedynie domyślać było mo­
żna, że manifest cara rosyjskiego z dnia 12 maja zapowiada­
jący amnestyą dla tych, którzy aż do 13 maja broń złożą, 
przeznaczony jest na to, ażeby uprzedzić przedstawienia trzech 
mocarstw, i gdyby Anglia i Francya nie miały się tćm zado- 
wolnić, dany będzie przynajmnićj Austryi środek w rękę, wy- 
cofnięcia się z wszelkićj wspólności, gdyby ta groziła być wo­
jenną. Potwierdza się, powiadamy, gdyż Austrya sama dała 
Rosyi tę dobrą radę, ażeby ogłoszeniem amnestyi wyprzedzić 
nadejście not trzech mocarstw.

— Podług najnowszych wiadomości z Paryża, miałDrouin 
de L’huys bardzo ostrą rozmowę z hr. Goltzem, ambasadorem 
pruskim u dworu francuskiego, w którćj temuż zauważył, że

dla Prus wyniknąć mogą bardzo doniosłe skutki, jeżeli interes 
swój od interesu rosyjskiego nie rozłączą, i że skutki te, jeżeli 
nastąpią, wyłącznie samym sobie przypisać będą mogły.

— DeutscheReichsztg odbiera z tutejszych dyplo­
matycznych Pół następujące doniesienie: Książę Montebello, 
francuski poseł w Petersburgu, ‘przesłał depeszę, która w cyf­
rach pisaną być miała, do tutejszego ambasadora francuskiego 
barona Talłeyrand-Pćrigord. Pismo to miało przez kradzież, 
indyskrecyą, inni chcą wiedzieć przez przekupstwo, dostać się 
w ręce tutejszych urzędników rządowych a przez tych w ręce 
rosyjskiego posła, a przez tego wreszcie w ręce księcia Gor- 
czakowa. Pewną jest, że w odpisie kursuje w kołach dwór- ; 
skich, wojskowych i dyplomatycznych i w ten sposób bardzo 
się rozpowszechniło. Książę Montebello w Petersburgu mó­
wi w nićm o słabości zdrowia, które klimat polskiego powsta­
nia znieść nie może ; tuszy, że i p. Talleyrand w Berlinie przyj­
dzie wkrótce w to położenie, że nie będzie mógł znieść klimatu 
północnego. Spodziewa się, że w przejeździe swoim wkrótce 
nastąpić mającym z Petersburga do Paryża kolega jego już 
będzie w posiadaniu swych paszportów, i podchlebia sobie, że 
porę kąpielną przepędzi wspólnie z tymże we Vichy. Taka 
jest treść tego pisma, które tu krąży. W obozie francuskim 
uważają całą tę histeryą za intrygę i całkiem zaprzeczają, 
ażeby obydwaj posłowie francuscy prowadzili ze sobą kores- 
pondencyą prywatną.

— Jak słychać, ściągniętym będzie w tym roku 3 korpus 
armii pruskićj na większe ćwiczenia. Przy 1, 2, 5 i 6 korpu­
sie nie będzie żadnych ćwiczeń, nawet ani w brygadzie. Do 
ćwiczeń landwery powołanych będzie około 120 ludzi ua ba­
talion.

— Tych dni w Berlinie odbyło się zebranie pruskiego 
tak zwanego Stowarzyszenia patryotycznego, na którém hr. 
Reichenbach w wykładzie o niewolnictwie w Ameryce takowe­
go bronił i starał się dowodzić tak na piśmie świętćm jak na 
prawach natury się opierając, że człowiek biały powinien pa­
nować nad murzynem. Poseł Bonin ze Słupska cieszył się że 
nie należy do wielkiego stronnictwa w izbie poselskićj, ale do 
owćj garstki wybranćj przez ludzi noszących w sercu pruskie 
kolory. Wzniesiono wiwat na cześć prezesa ministrów p. Bis­
marcka, po czćm któryś Niemiec z polskićm nazwiskićm się 
odezwał, że jest demokratą, a choć tych na zebraniu łając ża­
den demokrata nie znajdzie się tak podły i okrutny, aby mógł 
zamordować bezbronnego stróża. Mówcy natychmiast przer­
wano mowę.

Chełmno, 15 kwietnia. Czytamy w Nad w.: Dnia 13 
kwietnia odbył się przedwstępny termin w śledztwie, wytoczo- 

; nćm redaktorowi Przyjaciela Ludu, za umieszczenie w 7 
nr. Przyjaciela Ludu, r. b. artykułu: Jan Kiliński, sławny

■ szewc z powstania przeciw Moskalom w Warszawie 1794 za 
czasów Kościuszki. W artykule tym dopatrzył prokurator

■ starogardzki p. Lossów nietylko przekroczenia prawa praso­
wego, ale nawet zbrodni stanu (Jlochvorratb), a to w myśl § 
61, za przekroczenie którego jest’kára śmierci i § 65, za który 
jest naznaczona kara od 2 do 1Ó1 iat więzienia w domu karnym 
albo w fortecy. Redaktor Przyjaciela Ludu oświadczył w pro­
tokóle, że nie popełnił ani przekroczenia lub przestępstwa pra-

■ sowego, ani tćm rnnićj zbrodni stanu. Skarga, ta już poprze- 
i dnio była w pierwszćj i w drugićj instancji odrzuconą, teraz 
i w skutek rozporządzenia berlińskiego Kammergerichtu wyto- 
i cżono śledzi wo ua nowo.

KRÓLESTWO POLSKIE.
* * Warszawa, 15 kwietnia War&źawa w dniu wczo-

i rajszym wzruszona była wiadomością, że bój krwawy to­
czy się w pobliżu o godzinę drogi. O dwie mile Od Warszawy 
pod wsią Borzęcinem oddział powstańców około pięćset ludzi 
liczący otoczony został przez tysiąc pięćset Moskali mających 
ze sobą cztery działa. Wezwani do złożenia broni nasi odpo­
wiedzieli strzałami. Walka trwała trzy godziny. O ile dotych­
czas otrzymane wiadomości donoszą, poległo z Itażdćj strony 
więcćj jak sto ludzi. Wielu oficerów moskiewskich porąbano 
kosami i pomimo przemagających sił oddział nasz przerżnął 
się przez zastępy moskiewskie i cofnął do lasów po za Lipko- 
wem będących gdzie $o już Moskale ścigać nie śmieli.

Jenerał moskiewski książę Wittgenstein doniósł wczoraj, 
że koło Konina tak znaczne napotkał oddziały „nieprzyjaciela“ 
(słowa raportu), że uważał ■ ly swe za niedostateczne by je za­
czepić. Uprasza o posiłki.

Donosiłem wam jakie oburzenie obudził tu ostatni ma- 
nifest carski, zawierający tak zwaną amnestyą. Uczucia nasze 
wyraziła proklamacya rządu narodowego z 12 b. m., prokla- 
macya znana wam zapewne. Czytaliśmy dziś ogłoszony in ex­
tenso wDzien. Powszechn. nowy ten dokument i pole­
camy naszćj uwadze słowa „wciągniętym do powstania 
udziela się amnesty a.“ Kogo więc rząd moskiewski ze- 
cbce potraktować szubienicą lub Sybirem, ten nie będzie nale­
żał do kategoryi wciągniętych ale d-1 kategoryi w ciąga­
jących. *) Już to żaden rząd na święcie nie ma tćj zręczno­
ści w redagowaniu dokumentów, jak rząd moskiewski. W uka­
zie o konfiskatach ogłoszonym na kilka dni wcześnićj w rosyj­
skim tekście powiedziano, że arani będą konfiskatą wszyscy, 
prykosnoweni, to znaczy, zetknięcie mający, jakikolwiekbądź 
udział mający. Trzeba więc przyznać że żądaniom mocarstw 
zadosyć się dzieje, środki przedsięwzięte ku pacyfikacyi Polski 
są bardzo obszerne, „des mesures trè larges“ jak mówią 
Francuzi.

W odpowiedzi na amnestyą rady powiatowe nadsyłają 
swoje dymisye. W tutejszych sferach rządowych ciągle spory. 
Enoch kłócił się poprzednio z Kellerem, teraz Keller kłóci się 
z Wielopolskim. Kłótnia zaszhytak daleko że jeden z dwóch 
przeciwników ustąpić musi z rządu. Wszyscy myślą że Keller. 
Ja sądzę że Wielopolski, który nawet przez Moskali jest nie4 
nawidzony.

“) Za granic,') rząd moskiewski telegrafował, iż udziea amrie- 
styą wszystkim, którzy udział brali w powstaniu. Inaczej dla nas, 
iuaczój dla Europy. Przyp. kor.

P. S. W tćj chwili dowiaduję się, że nadszedł raport Witt 
gensteina o stoczonćj walce z powstańcami pod Kołem w dni 
wczorajszym. Wittgenstein przyznaje, że musiał się cofnąć ? 
powstańcy cofnęli się także w porządku. Walka wedle brzmi? 
mia raportu rozpoczętą została przez Moskali ogniem karta 
czowym, ale pod celnym ogniem tyralierów polskich artylery» 
nie mogła długo działać i musiała być wycofaną. Stratę swoia 
w zabitych podaje na pięćdziesięciu. Nie mamy jeszcze raportn 
od naszych o tćj sprawie, ale wyobrażamy sobie jaką klęsk 
ponieść musieli Moskale, skoro takim jest raport Wittgenstein« 
Naszymi dowodził w tćj bitwie zastępca Mielęckiego Zajfryd

Dowiaduję się także, że dowódzca oddziału, który walczył 
wczoraj pod Borzęcinem, Remiszewski, poległ śmiercią bo- 
hatera.

Smutną wreszcie wiadomość otrzymaliśmy o zamordowa- 
niu przez Kozaków pułkownika Cieszkowskiego. Waleczny ten 
dowódzca, raniony w ostatnićj potyczce w okolicy Wielunia 
przewieziony został do jednego z domów obywatelskich na ku. 
racyą. Odkryty tam przez kozaków, zamordowanym został 
w łóżku. Kozacy pastwili się nad jego ciałem, zabili kilku do- 
mowników, a dom zrabowali.

Warszawa, 15 kwietnia. Dziennik Powszechny 
ogłasza następujący wypis z protokułu sekretaryatu stanu 
Królestwa Polskiego, który tu powtarzamy jako tekst urzę- 
dowy:

„Z Bożćj łaski, my Aleksander II, cesarz i samowładz- 
ca wszech Rosyi, król polski, wielki książę finlandzki, i td, 
Objawiamy wszystkim naszym wiernym i poddanym w Króle­
stwie Polskićm:

„Na pierwszą wiadomość o wybuchnięciu powstania w Kró­
lestwie Polskićm, idąc za popędem serca naszego, oświadczy­
liśmy, że nie obwiniamy narodu polskiego o to zaburzenie dla 
niego samego najbardzićj zgubne. Przypisywaliśmy je wyłą­
cznie poduszczeniom od dawna zamierzonym zewnątrz Króle­
stwa, przez osoby, w których długoletnie życie tułackie wko- 
rzeniło nawyknienie do nieporządku, gwałtów, złośliwych za­
miarów tajnych i spisków, stłumiło wszelkie wzniosłe uczucia 
ludzkości, a nawet posunęło ich do splamienia występkiem sła­
wy narodowćj. la

„Wszystkie te objawy innego wieku, o których historya 
wydała już dawno swój wyrok, nieodpowiadają zupełnie ducho­
wi epoki naszćj.

„Pokolenia obecnego powinno być celem nie potokami 
krwi, lecz drogą spokojnego działania zapewnić pomyślność 
krajowi. Cel ten my tćż obraliśmy sobie i ufni w opiekę 
Bożą złożyliśmy przyrzeczenie Najwyższemu, i przed własnćm 
sumieniem, poświęcić życie nasze dobru ludów naszych.

„Lecz dla zupełnego i wszechstronnego spełnienia tego, na 
zawsze świętego dla nas, przyrzeczenia, potrzebną nam jest po­
moc wszystkich ludzi dobrze myślących, kochających szezerze 
ojczyznę swoję i objawiających to przywiązanie, nie przez wy­
stępne i interesowne uniesienia, lecz przez bronienie społecznćj 
spokojności prawami ustalonćj.

„Z troskliwości naszćj o przyszły byt kraju, gotowi jesteś-.i 
my puścić w niepamięć wszystkie zaszłe wypadki, i w skutku 
tego pragnąć najmocnićj położyć tamę rozlewowi krwi, o ile 
bez celu dla jednych, o tyle bolesnego dla drugich, udzielamy 
całkowite i zupełne przebaczenie tym, z pomiędzy wciągnię­
tych do powstania poddanych naszych w Królestwie Polskićm, 
którzy, nie podlegając odpowiedzialności za jakiekolwiek bądź 
ogólne kryminalne, lub tćż wojskowe w szeregach armii naszćj 
popełnione przestępstwa, złożą broń i wrócą do obowiązku po­
słuszeństwa do dnia 1 (13) przyszłego miesiąca maja. '

„Na nas to leży święty obowiązek zasłonić kraj od wzno­
wienia zaburzeń i nieporządków i odkryć dla niego nową erę 
życia politycznego, która może mieć początek jedynie w rozsą- 
dnćm uorganizowaniu samoistnego zarządu miejscowego, jako 
podstawy całćj budowy społecznćj. Podstawę tę położyliśmy 
już przez nadane Królestwu instytucye, lecz z istotnym smut­
kiem naszym, użyteczność ich nie mogła być jeszcze doświad­
czeniem stwierdzona, w skutek przewrotnych poduszczeń, które 
w miejsce porządku bez jakiego nie może być przedsięwziętą 
żadna reorganizacya wprowadziły urojone wyobrażenia.

„Zachowując i nadal instytucye te w całćj swćj mocy, po­
zostawiamy sobie, gdy one będą w skutkach swych doświad­
czone, przystąpić do dalszego ich rozwoju, odpowiednio do po-, 
trzeb czasu i kraju. Ufnością tylko w te zamiary nasze, bę­
dzie mogło Królestwo Polskie zagładzić ślady przeszłych swych 
nieszczęść i z całą pewnością postępować ku celowi naszą o nie 
troskliwością, przeznaczonemu. My z naszćj strony prosimy 
Boga o pomoc do uzupełnienia wszystkiego, co stale uznawa­
liśmy naszćm w tćm przedsięwzięciu, powołaniem.

„Dan w Petersburgu dnia trzydziestego pierwszego marca 
(dwunastego kwietnia) roku pańskiego tysiącznego ośmsetnego 
sześćdziesiąt trzeciego, a panowania naszego dziewiątego, (pod- , 
pisano) Aleksander; przez cesarza i króla minister sekretarz 
stanu (podp.) Łęski.“ , 1

— Piszą ztąd, między innemi, do Czasu: Wyzwanie księ­
cia Napoleona na pojedynek przez p. Zygmunta Wielopolskiego 
jest przedmiotem wesołości i licznych żartów w towarzystwach^ 
Pyszałkostwo które się maluje w liście p. Zygmunta, rażą® 
buta obok płaszczeniasię przed Moskalami, daje wyborny przed­
miot do zabawy. Otóż chodzi tu zapewne na bruku warszaw­
skim powstała odpowiedź księcia Napoleona, którą miał żako": 
munikować prezydentowi czyli burmistrzowi miasta Warszawy,? 
tćj treści: „Zdarzało się że książęta krwi królewskićj, żenili.się 
z pasterkami lecz nie było przykładu, żeby książękrwi królewskiej 
strzelał się z burmistrzem i prezesem komitetu łapania ludzi fl 
wojska.“ W pałacu Brublowskim pocieszają się wymyślaniem^», 
księcia Napoleona, nazywając jego i cesarza Napoleona IUp»^ 
weniuszem. Podobała się ta nazwa w zamku, gdzie inaczj 
władzcy Francyi i jego kuzyna dzisiaj nie nazywają. Z diu- 
gićj strony, spotkała margrabiego Wielopolskiego konfuzya z 
strony rosyjskićj, przez zamiauowanie jenerała Berga i polece­
nie prezydowania mu w radzie stanu i w radzie administracji' 
nćj, w nieobecności w. księcia, co dotąd należało do p. Wie*0-



i kiego- To wszystko razem wzięte okazuje pozycyą p. Wie­
jskiego jako zachwianą, Partya prusko-moskiewska jest 
fi górą w rządzie moskiewskim, a wiadomo, że ona du- 
Vfcardzo traktowała margrabiego. Wysłanie Berga do 
Ławy jest jćj dziełem. Berg znany jest z nienawiści do 
hków, w r. 1831 parlamentował z Krukowieckim. Pragnął- 
ik mówią, zamienić nasze obyczaje na obyczaje bitego cią- 

I przez dowódzców moskiewskiego żołnierza; ma on powię- 
• J gwałty i samowolność policyi i wojska, ma powiększyć 
tÄ ’ tak’m sposobem przyprowadzić nas do niewolnicze- 
porządku. Mówią, że nietylko p. Wielopolski ale i sam na- 

książę ma opuścić Warszawę, a w tak osieroconćj sto-
'¡äzeroko rozpostrzeć się mają rządy i plany starego Berga 
' jajwyższym stopniu szkodliwe dla narodu i buizącćj

:illpan Łowszyn wydał rozporządzenie, zabraniające dzieciom 
wii się po ogrodach. Naczelnika paszportowćj sekcyi w ra- 

zmienił, a zanominował na jego miejsce Naimskiego. Przy 
iiowani« paszportów przez niego, znajdują się dwaj oficero-
(ieiandarmscy. którzy oglądają człowieka wizującego paszport 
trt jakieś znaczki na paszporcie. Pan Łowszyn więc roz- 
.Ąłswój urząd oberpolicmajstra od powiększenia już i tak 
[¡(lliiego ucisku. Tenże sam Łowszyn wydał rozporządzenie, 
¿y każdy dozórca rewirowy składał codziennie raport komi­
kowi o ruchu mieszkańców w rewirze, co który robił przez 
1 dzień, gdzie był, gdzie chodził, a szczególniej zwracał uwa- 
iia ludzi młodych, których każdy winien mieć listę. Łowszyn 
Ł nadzwyczajnie czynny, dał jak i jego przewodnicy słowo 
¿oru, że nie upłynie miesiąc, a wszystkich buntowników i ko - 
nitet wykryje, a jak nie to każę sobie w łeb wypalić i wskutek 
ijjii został oberpolicmajstrem. Szpiegów tytułuje panami do- 
¿iejami; głównymi jego zausznikami są naczelnik Suszczyń- 
jai Rosiński. Aresztowania nie ustawają. Kilkauaśście dni 
lenn aresztowano Stanisława Krzymióskiego, Edwarda A wejdę 
itadenta, Korzeniowskiego Kazimierza ucznia, Różańskiego 
Wojciecha, świeżo aresztowano księdza Szabrańskiegozakaza­
li, Sadowskiego, Wrońskiego szewca, w Łowiczu barona von 
jiintena, Henryka Dygata urzędnika.

Przy, ulicy Piekarskićj, chłopacy bawiąc się w szmigusa 
pypadkiem oblali wodą milicyauta, ten jednego chłopaka przy­
cinał, towarzysze odbronili go, wtedy milicyant gwizdnął na 
bsło, przyleciało kozactwo i zaczęło po swojemu n «jspokojuićj 
pechodzących ulicą ludzi okładać nahajami.

Dnia 8 kwietnia przywieziono z Tweru 1000 rekrutów dla 
apełuienia rezerw. Najwięcej nagromadzonego wojska jest 
ipołudniowych częściach Królestwa, gdzie ściągnęli znaczne 
iily jeszcze wówczas gdy jenerał Langiewicz tam dowodził. 
Winnych częściach kraju, liczba żołnierzy jest mniejsza, ale 
miernie czynna. Żołnierze znajdują się w ciągłym ruchu, 
«ciągłych pościgach. Rozprężenie karności, zaprawienie ich 
Iinbunku, odebrało im już charakter wojska. Są to rabusie 
taj plądrujący, z ogniem i nożem przebiegający sioła i miasta. 
Siieżych rabunków popełnili bardzo dnżo. Du.a 30 marca po 
fetóm zwycięstwie majoraRomotowskiego pod Białaszewem 
Uugustowskićm, Moskale cofający się uapadli dwór państwa 
werskićh wBiałaszewie, pannę Świderską zamordowali, pani 
iiiderskićj rękę przestrzelili, prócz tego 8 jeszcze osób pozabi­
ja cały doby tek zrabowali. Major Romotuwskistoczyłje- 
äse drugą w Łomżyńskim szczęśliwą potyczkę i pomaszero- 
’il w Białostockie. Z Ostrołęki wysłano część piechoty tam 
Wj i huzarów do Suwałk, Suwalską zaś załogę posłano na

gdzie powstanie jest w ciągłym wzroście.
Na Podlasiu, rabunki moskiewskie są ogromne. Dnia 3 

wietnia horda moskiewska złożona z kozaków, huzarów i pie- 
*y z 3 działami pod dowództwem Tolła, napadła na folwark 
«»Bonda, a tam z-stawszy kilkunastu powstańców, którzy 
Wchodząc do partyi, wstąpili tam na odpoczynek, najokro- 
Wj pomordowali. Kilku z nich chroniąc się ucieczką dało 
W i położyli trupem jednego kozaka. Następnie horda 
wawszy cały folwark, poniszczywszy przedmioty których 
•ać nie mogła, chciała wszystko spalić, lecz dowiedziawszy, 
W folwark jest własnością rządową i czasowo dzierżawiony 
•hiekazał go pal ć, lecz rozpędziwszy czeladź, zabronił jćj 
ddwarku znajdować się, ostrzegając, że jeżeli drugi raz choć 
W powstańca zastanie, wszystkich żywcem spali. Toll 
*«y do najsroższych dowódzców armii rosyjskićj. Z jego

dużo już wypłynęło krwi nawet kobiecćj.
' ” Rawskićm, kolumna wojska moskiewskiego postępując 
ifforu do dworu, wszystkie kolejno rabuje. W Kaliskićm 

J^rczce Oksińskiego pod Kuźnianką (4 kwietnia) Moskale 
wali dwory. W Lędzie nad Wartą w Konińskim powiecie 

na klasztor i kościół Kapucynów. W kościele wszy- 
jj, I’r^etrząśli i pozabierali różne sprzęty kościelne srebrne,
:lichtarze, w klasztorze zaś zrabowali kasę, spiżarnią 
Suii, a w dodatku porwali broniącego własności klasztornćj 
w Stanisława.

‘^Porządzenie carskie na dniu 27 (15 marca) przez ce- 
¡l P^'ierdzone a tyczące się sekwes.rowania majątków ru- 
V ' njeruchornych na Litwie, jest prostym rabunkiem, 

takiemu sekwestrowaniu ci wszyscy, którzy w jakikol-
Ł b*or3i udział w ruchu narodowym, a nawet którzy 
k ““Janie udziału są podejrzani. To ostatnie, jaśnie nie- 
¡¡I ’“dziane, wypływa jednak z § 16 wyż rzeczonych prawi­
cę Oporządzenie to niepraktykowane w dziejach cywilizo-

Prawodawstwa,.stawia obywateli w położeniu albo wy- 
•llio u<?uć nietylko patryotycznych, ale i ogólnie ludzkich, 
‘Itch k en'a wszysttiego, bo żeby nie być podejrzanym, trzeba 

szpiegiem. Rozporządzenie to jestj nowym wyrazem
¡ty^ństwa gnębiącego Litwę i doskonałym komentarzem

Wręczeń dawanych przez rząd rosyjski w Europie o car- 
Ü{ t^loniałomyślności. Spodziewamy się, żc rozporządze- 

wywłaszczające obywateli z własności uabytćj pracą
’’(lii Ces?9 wywoła powszechne oburzenie, a opinia Europy 

niego jeszcze lepićj Moskwę’, stojącą na zasadach
Wych wszystkie podstawy ekonomiczne i spółeczne.

¡"“’alt* kwietnia pułkownik Cieszkowski stał na czele 
. Wańców w lesie broszencińskim, 3 mile od Działoszyna,

oczekując świeżych ochotników. Naparty przez dwie roty 
(400) Moskali z Wielunia i Sieradza, , raz przez 50 kozaków, 
z niesłychanćm męstwem się potykał, a odniósłszy ciężką ranę 
w ramię, schronił się do pobliskiego dworu, w Leśniakach. 
Zaledwie opatrzono jego ranę ijpołożono go w łóżku, wpadli 
kozacy, i pomimo przedsfawień, powiadając iż maią rozkaz nie 
dawania pardonu w najokropniejszy sposób zamordowali. Za­
mordowali przytćm: młodego Kozłowskiego, syna właściciela 
Leśniak.

AUSTRYA.
Kraków, 17 kwietnia. Telegram Br. Ztg. powiada: ,ZPo­

znania donoszą, do Krakowa, iż pruskie biura telegraficzne nie- 
chcą przyjmować depesz o zwycięstwach polskich.“ (Br. Ztg. 
kładzie znak zapytania, zdaje się więc powątpiewać o fakcie, 
otóż dnia dzisiejszego chcieliśtny przesłać treść dzisiejszego 
naszego listu warszawskiego do Mysłowic; biuro poznańskie 
telegraficzne odmówiło przesłania depeszy i zwróciło zapłacone 
pieniądze, bez podania powodu. Przyp. Red. Dz. Po z.)

— Korespondent tutejszy do Gaz. Nar. pisze: Adres 
szlachty petersburgskićj, eskamotowany przez rząd, również 
jak adresy chłopów litewskich mają wielką polityczną donio­
słość w debatowali ój teraz sprawie polskićj. Carat zastraszony 
opinią Europy, pobity własnćm postępowaniem w sprawie 
włoskićj, gdzie narodowość uznał za najwyższą zasadę w two­
rzeniu państwa, widzi, że panowanie jego w Polsce jest nie- 
możebne, a nawet radby mu sam koniec położyć, byle mu 
tylko udało się ratować ziemie litewskie i ruskie. Ujarzmie­
nie Polaków szkodzi Moskwie w polityce jćj pansławiańskićj. 
Czują to Moskale wszystkich odcieni, tak liberały jak i stron­
nicy najgwałtowniejszego absolutyzmu. Carat zrzekając się 
Polski, usłuży swoim interesom, pozyska Słowian, złagodzi 
opinią cywilizowanego świata względem siebie. Za samoistną 
Polską tak dobrze jest Luders jak i Dołgoruki i Hercen. Ale 
samoistność ta nie ma zdaniem ich przekraczać granic Kongre­
sówki, a w najlepszym razie zaboru Austryi i Prus.

Opór caratu przeciwko przywróceniu Polski niepodległćj 
w granicach przez niego wytkniętych, ztąd pochodzi, że ani 
Polaków ani Europy dotąd przekonać nie mógł, iż ziemie li­
tewskie i ruskie są ojcowizną, niejako kolebką Moskwy.

Sumienie powiada mu, iż Polska, ukonstytuowana na 
najmniejszym kawałku ziemi, pracować musi nad odzyskaniem 
tych części dawnćj swój ojczyzny, i że dokąd opinia Europy 
uważać będzie ziemie litewskie i ruskie za części składowe 
Polski, ostateczny wypadek usiłowań Polaków musi wypaść 
na ich korzyść. Otóż dla ratowania ziem tych wymyślił carat 
adresy chłopów litewskich i ruskich i adres szlachty peters­
burgskićj. P erwsże mają okazać, że pierwotni mieszkańcy 
Litwy i Rusi uważają się za pobratymców' Moskali i protestują 
przeciw roszczeniom Polaków; drugi, iż cała Moskwa bez ró­
żnicy stanu i opinii politycznych uważa ziemie litewsko-ruskie 
jako odwieczną swą ojczyznę. Car, któryby się zdecydował 
na ustąpienie ziem tych, zdyskredytowałby się w obec swoich 
podd, nych i wywołał lOOletnią walkę dwóch narodów sąsie­
dnich, któraby się zakończyła ruiną obydwóch. Europa po­
winna uwzględnić takie położenie rzeczy, skarcić pretensye 
Polaków jako im samym i spokoiowi Europy szkodliwych. 
Car mając za sobą opinią Europy co do tych ziem, będzie się 
mógł już okazać liberalnym dla innych odłamów Polski. Taki 
cel jest adresów chłopów ruskich i szlachty moskiewskićj. 
Szczęściem dla Polski, że carat nigdy nie był konsekwentnym, 
nakazując a Iresy chłopom i szlachcic moskiewskićj, aby oka­
zać tożsamość krwi, języka i obyczajów Rusi z Moskwą, więzi 
Kulisza, jednego z koryfeuszów narodowości ruskićj. Przed- 
tćm już wysłał był na Kaukaz Szewczeukę, niedawno zmar­
łego, co wymownićj niż adresy powiada, że jak w przeszłości 
Ruś z Moskwą nic wspólnego nie miała, tak i na przyszłość 
nic wspólnego mieć nie chce.

Myśl* zidentyfikowania Rusi z Moskwą powziął Mikołaj. 
Ztąd zniesienie unii i szkół polskich w Zabranych krajach, fał­
szowanie historycznych dokumentów przez komisyą archeolo­
giczną w Kijowie i prace historyczno-polityczne w tym kie­
runku przez płatnych pisarzy. Jednakowoż mimo 301etnićj 
usilnćj i systematycznśj pracy, ani Ruś ani Moskwa oprócz 
kółek oficyalnych świadomości żaduój o tożsamości rodowćj 
i obyczajowćj nie mają. Tak Moskal jak i Rusin kraje po 
Dniepr uważają za część Polski, a cywilizacya i obyczaje pol­
skie, tamże predominujące, niezbytym są na to dowodem.

Lwów, 15 kwietnia. Słychać wciąż o rewizyach domo­
wych i aresztowaniach tak we Lwowie jak na prowincyi, 
wszakże prawie nigdy władze nie znajdują nic kompromitują­
cego, jakoż inaczćj być nie może, bo nikt teraz nie konspi- 
ruje przeciw rządowi austryackiemu.

— Czytamy w Gaz. Nar: Przybył do Lwowa dr. Tro- 
czewski, lekarz wojskowy francuski, naturalizowany Francuz 
za paszportem swego rządu, wizowanym przez austryackie po­
selstwo. Stanął w hotelu i zgłosił się do policyi. Nazajutrz 
przysłauo z policyi po jego paszport. Doręczył go. Paszport 
trzymano przez dzień cały. Wczorajszćj nocy między 3 a 4 
przyszło trzech urzędników policyi w czapeczkach urzędowych 
i zażądało znowu okazania paszportu. Przeczytali i natych­
miast rozpoczęli ścisłe przetrząsanie dr. Troczewskiego rucho­
mości, książek, papierów. O godzinie 6 z rana pojawił się 
znowu urzędnik z policyi z dwoma polieyantami i zażądał zno­
wu okazania paszportu. O dziewiątćj przybył znowu urzędnik 
i doręczył mu zawezwanie, aby sięfetawił do urzędu policyjnego. 
Na reklamacye jego, jakićm prawem go turbują ciągle i bez 
żadnćj podstawy rewizye u niego robią, odpowiedziano w urzę­
dzie policyjnym, żetonie polieya lecz jacyś zapewnie 
przebrani )udzie uskutecznili u niego rewizyą.

Praga, 10 kwietnia Jak tylko internowana do Pragi 
panna Henryka Pustowojtówna wysiadła z wagonu w wielką 
sobotę rano, natychmiast po cąlćm mieście rozleciała się wia­
domość o jćj przybyciu, a ludzie wszelkich stanów starali się ją, 
jeśli nie poznać to przynajmnićj zobaczyć. Po domach prywa­
tnych i w zebraniach publicznych toczyły się rozmowy o boha-

tyrce polskićj. Oficerowie sztabowi w poufnych gawędach z ofi­
cerami niższymi wyrażali, że żaden z nich nie był w tylu bojach 
krętych i ciężkich, co ta żeńska znakomitość wojskowa, która 
teraz Pragę nawiedziła Panna Pustowójtówna mieszka jeszcze 
w hotelu Drezdeńskim (nr. 38), zanim znajdzie mieszkanie pry­
watne, a milą znalazła towarzyszkę w pannie Helenie Zawi- 
szance sławionćj tu śpiewaczce przy operze niemieckićj; będąc 
atoli pod dozorem policyjnym prócz tego się nie komunikuje 
prawie z nikim, jakoż snadno poznać zakwefionego w cywilne 
szaty opiekuńczego ducha postępującego za nią, gdzie się ru­
szy z hotelu. Chociaż przebrana napowrót w szatę niewieścią, 
bart duszy i kości zdradza wychowankę Marsa. Opowiada, że 
gdy jenerał Langiewicz zostawiwszy broń za Wisłą przeprawiał 
się do Galicyi, chcąc się udać w Lubelskie, szpieg moskiewski 
towarzyszył mu w sztabie, a gdy jenerał przed oficerem od hu­
zarów wykazywał się paszportem na Waligórskiego wypisanym, 
szpieg ustawicznie wołał, że to dyktator Langiewicz. Żało­
wano, że ani rewolweru nie było, snadźby był połknął kulkę 
padlec moskiewski. Więcćj wyjaśnień nie na czasie jeszcze.

Internowani do Jgławy na Morawie Polacy doznają 
w przejeździe ludzkich bardzo względów u ludów austryackich, 
co jest faktycznym dowodem cywilizacyi, od którćj jaskrawię 
odbija barbarzyńska dzikość fińsko-tatarskiego rodu, mówią­
cego niestety 1 dźwiękami słowiańskiemi. W Bernie gdzie ro­
dacy nasi odpoczywają w koszarach policyjnych, zaledwie się 
wiadomość rozniesie po mieście o przybyciu polskich bohatyrów, 
cisną się mieszkańcy bez różnicy narodowości, wynurzając im 
współczucie i częstując ich z wylaną serdecznością wędlinami, 
piwem i winem. W kawiarni Sedlaczka gdzie się schodzą naj- 
więcćj Morawcy, towarzystwo składki zbiera na uraczanie 
przybyłych gości polskich. Wielu mieszczan bierze ze sobą 
internowanych do gospód i kawiarń, by ich tam hojnie ura- 
czać, innyeh wyprowadzają na przechadzki (pod okiem policyi), 
słowem każdy stara się serdecznie witać, ugościć, nagadać się 
i współczucie wynurzyć, a ta dziarska młodzież polska niesły­
chane wrażenie czyni na ludności Berna. Straż policyjna za­
chowuje się ku nićj z względami cywilizacyi.

Datki składkowe na rannych Polaków nadchodzą do Pragi 
ze wszech kończyn królestwa czeskiego, a poczet ich rośnie 
z każdym dniem. Redakcye dzienników czeskich zapytywały 
się pisemnie namiestnictwa, czy wolno w dziennikach ogłaszać 
nazwiska szlachetnych dawców i ilości datków; odpowiedź nie 
nadeszła, ale się spodziewają, że namiestuictwo uważać będzie 
tę rzecz jak należy i słusznie, za akt ludzkości, za wyraz miło­
ści narodu bratniogo ku cierpiącym bliźnim.

Wiecie już, że z pomiędzy słowiańskich narodów jedynie 
Czesi tak gorąco sympatyzują ze sprawą polską, jak wszystkie 
ucywilizowane narody, że dzienniki Czechów sympatycznie 
o nićj piszą, i że Narodne Listy mają proces za artykuł 
„Polska a Rosya.“ Teraz donoszę wam, że Pol i tik, organ 
Czechów po niemiecku wychodzący, za sprawą Skrejszowskiego, 
obżalowanym został o dwa występki według § 66 prawa kar­
nego. Taż gazeta tak o swym losie pisze:

„Każdy dziennik opozycyjny powinien być na to przygo­
towanym, że jego redaktor wytknięte ma przeznaczenie kozy 
według norm konstytucyjnych. Czytywaliśmy w sądowych wy­
jaśnieniach, a nawet słyszeliśmy od ministra stanu, że wolno 
pisać o sprawach pnblicznych i uwagę zwracać na to co złe, ale 
krytyka ma być przyzwoitą. Postanowiliśmy więc przyzwoitą 
opozycyą prowadzić; ale to nic nie pomaga. Gdyby w Wiedniu 
nie obawiano się nieprzyjemnych manifestacyi za popularnym 
Schusełką, jego Reform powędrowałaby już dawno tam, gdzie 
opozycyjni redaktorowie zapadają w mdłości. Dwie zbrodnie 
nam zarzucone, jedna: żeśmy (w numerze 33) zamieścili list 
z Warszawy, druga (w numerze 40) za list z Berlina, a oba ty­
czą się powstania polskiego; ów opisywał fakta, ten zaś zawie­
rał morał, tyczący się pojednania Niemców i Słowian, a cho­
ciaż sądzimy, żeśmy w tym względzie na tćm samćm stanowisku, 
które ministerstwo zajmuje, przecież dopuściliśmy się nadwe­
rężenia spokojności publicznćj.“

Dziś 7 kwietnia począł były redaktor Pozoru, ks. kano­
nik Sztulc, odbywać karę więzienną dwumiesięczną, na którą 
został skazany z powodu procesu drukowego. Odsiaduje ją ks. 
Sztulc u ś. Jerzego na Hradszynie. (Goniec.)

FRANCYA.
Paryż, 15 kwietnia. W dziennikach paryskich jako tćż 

i pogłoskach ustnie się szerzących od dwóch dni już dostrzedz 
można dwa przeciwne sobie prądy niosące z sobą wiadomości 
sprzeczne co do spraw polskich. Wiadomości te są u jednych 
arcywojennćj, u drugich całkiem pokojowćj natury, podług 
tego jak współczucie ciągnie jednych ku Polsce, drugich zaś 
samolubstwo lub interes odstrasza od wojennego zawikłania. 
Gorętsi przyjaciele Polaków widzą już wojnę niemal gotową, 
nie wątpią o przymierzu zaczepnćm, zawartćm już między 
Francyą, Włochami i Szwecyą, zaręczają nawet, że związek 
dyplomatyczny między Rosyą i Szwecyą niebawem zerwanym 
zostanie, że się obustronui posłowie do wyjazdu zabierają. 
Rząd francuski, wedle ich mniemania, postanowił z pewno­
ścią działać zaczepnie, aby zaś nie drażnić Niemców, niezmier­
nie czułych co do Renu swego germańskiego i zadowolnić za­
razem Anglią przez zrzeczenie się zamiarów zabórczych, nie 
rospocznie wyprawy, wkraczając w granice sąsiedniego pań­
stwa, lecz siły swe przewiezie morzem na brzegi litewskie lub 
rosyjskie i wojenne działanie rozpocznie od północy, licząc z je- 
dnćj strony na dzielną pomoc powstania w Polsce z drugiej 
zaś na wkroczenie Szwedów do Finlandyi. Ludzie zaś z prze­
ciwnego obozu politycznego twierdzą, że nigdy Fraucya z Ro-. 
syą, od wybuchu polskiego, nie były bliższe porozumienia 
i nigdy nie były bardzićj ożywione wzajemnćm zaufaniem (!). 
Otóż teraz pewne być mają rękojmie, że całe zawikłanie pol­
skie skończy się z zadowoleniem powszechnćm. Wynika ta 
pewność z nowych poufnych zawiadomień gabinetu petersburg- 
skiego przesłanych do, Tuiłeriów, które są komentarzem do 
owego manifestu amnestyjnego. Rząd rosyjski przyrzeka 
w nich uroczyście nie tylko, że da amnestyą powszechną, lecz 
zaprowadzi nadto w Polsce rząd konstytucyjny podobny do te-



raźniejszego rządu francuskiego, z dwiema izbami, minister­
stwem narodowém nieodpowiedzialném i wicekrólem odpowie­
dzialnym, nie dziedzicznym. Dodają do wszystkiego tego 
dobrego, że nowe te ustawy w jak najbliższym czasie zapro 
wadzone zostaną, najpóźnićj w miesiącu lipcu ; ich ogłosze­
nie ma być wstrzymane jedynie w lym celu, żeby wyszły na 
świat razem z konstytucyą dla całego cesarstwa rosyjskiego, 
nad którą już od kilku tygodni pracuje radzca Korff. Naresz­
cie twierdzą, że postanowiono w Tuileriach przedsięziąć sku­
teczne środki, aby powstanie w Polsce spowodować do złoże­
nia broni ; już podobno zaczęto się porozumiewać z naczelni­
kami emigracyi polskićj w tym celu i mają wysłać poufnego 
posła do Langiewicza, aby przez stósowną odezwę starał się 
swych dawniejszych towarzyszów broni namówić do rozejścia 
się. Te i tym podobne fentazye przyjaciół pokoju są pi a 
vota, chociaż łatwo być może, iż rząd rosyjski stara się ró- 
żnemi obietnicami durzyć cesarza Napoleona i jego ministrów, 
między którymi nie brak na takich, którzy z całego serca pra­
gną, żeby świat uwierzył cały obietnicom carskim. Jednakże 
i owe powyżćj przytoczone wiadomości wojenne są przesadzone; 
tak daleko jeszcze rzeczy nie zaszły, ale nie można twierdzić, 
żeby takowe wieści były zupełnie bezzasadne. Wszyscy, któ­
rzy mają bliższą styczność z Tuileriami zaręczają, że cesarz 
postanowił nieodzownie sprawę polską, skoro wyszła na wierzch 
polityki curopejskićj, w sposób taki rozstrzygnąć, któryby na 
przyszłość Europie długi spokój mógł zapewnić, że osobiste 
jego Chęci pod tym względem są wiele gorętsze niż się z jego 
ostrożnego postępowania okazuje. 2e stosunki między Petersbur­
giem aParyżem nie są wcale tak serdeczne,jak twierdzą przyjaciele 
Rosyi, okazuje się już stąd iż księżna Montebello, żona posła 
francuskiego w Petersburgu, nic myśli uietylko o podróży do 
męża, ale spodziewa się wkrótce jego powrotu, zwłaszcza iż 
powszechne jest w świecie dyplomatycznym przekonanie, jako 
odpowiedź rosyjska na wspólnie podane noty trzech mocarstw 
będzie nieszczególnie względna i łaskawa. Między dworem 
szwedzkim i rosyjskim stósunek jest mocno naprężony, osobli­
wie od czasu jawnych tych owacyi, z któremi nawet urzędowe 
osoby przyjmowały księcia Czartoryskiego, o co poseł rosyjski 
w Sztokolmie bardzo cierpkie czynił wyrzuty. Rząd rosyjski 
zresztą nie czuje się byncjmuićj bespiecznym na północnych 
swoich granicach, to widać już z nowych poborów w rozmai­
tych częściach carstwa przedsięwziętych, jako tćż z nadzwy­
czajnego zbrojenia w Kronsztadzie i twierdzach nadbałtyckich. 
Z wszystkiego co się mówi i dzieje w kołach urzędowych fran­
cuskich wnosić można, że Francya nie zadowolni się ostatnim 
carskim manifestem, o którym Constitutionnel uporczy­
wie jeszcze milczy, podczas gdy reakcyjna France wyrzuca 
dziennikom liberalnym, że go potępiają naprzód, niewiedząc
jeszcze jakie będą jego następstwa i jaka jest jego treść; Au- 
strya może się okaże zadowolnioną, w Anglii zaś, ile sądzić mo­
żna tak z dzienników, jako tćż z czynnego zbierania składek 
na rzecz Polski, uważają manifest amnestyjny za prosty fortel 
dyplomatyczny, któremu żadnćj nic trzeba przypisać wartości. 
ZdziennikówlondyóskichtylkojedcnMorning Herald radzi 
Polakom, żeby ukochali cara i broń teraz złożyli ; wszystkie 
inne przemawiają w duchu przeciwnym Times powiada że 
amnestya jest ułudą tylko, MorningPost uważa ją za nie­
dostateczną, ponieważ nic usuwa przyczyn powstania, które 
zapewne jćj nie przyjmie. Daily Telegrąph oświadcza, że 
wedle jego myśli, manifest carski nic daje żadnćj rękojmi, że 
obietnice jego zostaną wykonane ; przeto tćż mocarstwa po­
winny koniecznie żądać zaręczenia i zabespieczenia co do wy­
konania owych obietnic. Zdaje się potwierdzać że papież poufnie 
pisał tak do cesarza austryackiego jako i do cesarza Napoleona 
polecając ich opiece sprawę polską; na dworze austryackim 
zrobił list jego podobno niemałe wrażenie. Do posła francu­
skiego la Tour d’Auvergne powiedział niedawno Pius IX wzy­
wając go, żeby przemawiał do cesarza na korzyść „tego nie­
szczęśliwego narodu, który wśród takich udręczeń pozostał 
zawsze wiernym kościołowi katolickiemu.“ Cesarz Napoleon, 
pisząc do pana Bonjean z doniesieniem, że go zam anował 
pierwszym prezydentem izby obrachunkowćj, oświadczył mu 
że chciał go wynagrodzić tym sposobem za jego liczne prace, 
a mianowicie za piękną mowę, którą niedawno temu miał 
o sprawie polskićj w senacie. Na Wielkanoc grecką była

wielka wieczerza w poselstwie rosyjskićm, na którą sproszono 
i cały elegancki świat rosyjski bawiący w Paryżu; między in- 
i nemi toastami urzędowemi wzniesiono także wiele znaczący 

teraz toast na nietykalność i całość cesarstwa rosyj­
skiego.

— Senat francuski przyjął wczoraj 117 głosami, na 119 
głosujących uchwałę, tyczącą się organizacyi posiadłości grun- 
towćj w Algieryi wedle wniosku rządowego, wbrew życzeniom, 
demonstracyom i protestacyom całćj niemal ludności europej- 
skićj w Algieryi.

— Od dwóch dni krążą pogłoski wojenne. W kołach urzę­
dowych odzywają się w sposób znaczący, mówią o sympatyach 
polskich cesarzowćj; i o parciu opinii publicznćj. Giełda ospała 
bo ci których pogłoski doszły nasamprzód, dużo papierów po- 
sprzedawali. Książę Napoleon sam udaje się do Egiptu; księ­
żna Klotylda wprawdzie równocześnie z swoim małżonkiem 
opuszcza Paryż, ale tylko do Włoch będzie mu towarzyszyła.

ANGLIA.
Londyn, 11 kwietnia. Pan Hertzen prosi nas o zamieszcze­

nie następujących kilku słów wspomnienia:
Szanowny Panie 1

Jeden z członków rządu narodowego w Polsce przesyła 
nam z Krakowa wiadomość, która nas boleścią przejmuje. Nasz 
dobry przyjaciel, Andrzćj Potebnia, jeden z głównych założy­
cieli komitetu oficerów rosyjskich w Polsce, jeden z tych co 
pierwsi podpisali adres do w. ks. Konstantego, zginął w bitwie 
pod Pieskową Skałą w szeregach polskich.

Rosya nie mogła poświęcić na ołtarzu oswobodzenia Pol­
ski ofiary bardzićj czystćj i bardzićj wolność kochającćj.

Proszę o umieszczenie tych paru słów, ażeby pamięć tego 
człowieka nie zginęła.

Aleksander Hertzen, 
redaktor Kołokoła.

Londyn, 15 kwietnia. O amnestyi rosyjskićjpisze Times: 
„Amnestya jest pod niektóremi okolicznościami jedynie wyni­
kiem trzeźwego obrachowania. Panujący może, jeżeli zastano­
wił się nad tą sprawą, przyszedł do tego przekonania, że po­
wstańcy za silni są dla niego, że roztropnićj jest im podchle­
biać, jak ich zwalczać, że pozyskali sympatye świata, i że obce 
mocarstwa, które również tak potężne i wojenne są jak jego 
państwo, mają chęć wmięszania się i w niewygodny sposób ape­
lowania do złamanych traktatów. Te były, jak wierzyć musimy, 
powody, które cesarza rosyjskiego spowodowały do ogłoszenia 
proklamacji amnestyjnćj.“

Z Wiednia, 11 kwietnia, piszą do Timesu: General 
Correspondenz, półurzędowy organ rządu austryackiego, 
twierdzi, że książę Grammont nigdy nie powiedział hr. Rech- 
bergowi, iż silna i niepodległa monarchia polska byłaby najle­
pszym bolwarkiem przeciwko Rosyi. A jednakże książę 
to powiedział, i to więcćj jak raz. Pomienionecza­
sopismo twierdzi następnie, że gdyby mocarstwa zachodnie żą­
dać miały wydania Krakowa, natenczas zmiana w polityce au- 
stryackićj byłaby prawie nieuniknioną; lecz na podobną gro­
źbę zważać nie można, gdyż o szczerćm pojednaniu się pomię­
dzy Rosya a Austryą mowy być nie może. Gdyby Austrya Ro­
syi odnowienie świętego aliansu proponowała, natenczas propo- 
zycyą tę niezawodnie chętnieby przyjęto; lecz przy pierwszćj 
pomyślnćj sposobności bez wątpienia ciężkoby Austrya odpo­
kutować musiała za swoję dwulicowość. Anglia jest jedynćm 
mocarstwem, na którego przyjaźń Austrya obecnie rachować 
może; cesarz Franciszek Józef i jego doradzcy wiedzą to tak do­
brze, jak ja.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 18 kwietnia. Między innemi wiadomościami miejscowemi

i tę odebraliśmy z pewnego źródła, iż król regeneya wydz. II, osta­
tecznie przecież udzieliła koncesją do dalszego kierowania szkołą pry­
watną, niegdyś p. Mierzyńskiego, obecnie profesorowi Rymarkiewi- 
czowi. Koncesya ta, która rąk petenta doszła dopiero wtenczas, gdy 
już rozpoczął się był kurs nauk w gimnazjum św. Maryi Magdaleny, 
jest co do czasu tak ograniczoną i co do warunków do niej przywią­
zanych tak utrudnioną, iż niepodobna wziąć ją za podstawę do zakła­
dania jakiójkolwiekbądź szkoły, której byłoby zadaniem istnieć po za 
obręb jednego roku. Słychać, iż poprzednio rozpoczęto pertraktacyo 
o język wykładowy w tej szkole; albowiem życzono sobie zapewne, 
iżby językiem tym był język niemiecki. Gdy jednakże p. Rymarkie- 
wicz kwestyą tę stanowczo odparł, powtarzając pierwotną swą prośbę

o udzielenie koncesji do kierowania tym zakładem tylko w tych 
warunkach, pod jakiemi zakład ten już zatwierdzanie rządowe p“
dał, udzielono mu koncesyą utrudnioną i opóźnioną, o któr« 
wspomniano. J *?l;

W takiem położeniu rzeczy wypadało nadaną koncesyą tvllr 
rzucić. Przez wzgląd jednakże na nieszczęśliwych rodziców u/', 
nie mają gdzie dzieci swych katolickich umieścić, oraz przez » * o
na uczniów, którzy już od dwóch lat zakład ten zwiedzają a ¿1 
dąc wcześnie zawiadomieni o możliwem jego zamknięciu, ¿a c.e 7 
zjechali, postanowił podobno pan Rymarkiewicz, przynąjmniei 
końca obecnego roku szkólnego, kierownictwa zakładem tym sie5' 
jąć, przez .co na wdzięczność wielu rodziców z pewnością sohw ł"111’ 
służy. le h i

Poznań, 18 kwietnia. Dowiadujemy się, że familia Chłapo»,f4 
niedawno temu dotknięta śmiercią śp. Stanisława Chłapowip1 
z Czerwonćj wsi, poniosła znowu, i to w tym samym domu 3 
dotkliwą stratę przez śmierć małżonki zmarłego, ”- • Henryki z u 
rawskich Chłapowskiej. Jutro, w niedzielę, ma się odbyć et 
portacya zwłok, a w poniedziałek pogrzeb. 1

— P. hr. Wielopolski, margrabia Myszkowski, udał się do , jjost 
pruskich żądając wytoczenia śledztwa przeciwko p. Ludwikowi Ja»; 
skiemu, pod którego redakcyą odpowiedzialną był wyszedł numer i. 
Dziennika Poznańskiego, z powodu wzmianki o p. margrabi I'rt 
wartćj w korespondencji z Warszawy, 26 marca, w tymże nUm„ 
Dziennika. Jak słyszymy, p. L. Jagielski na żądanie prokuratoryi fc! 
lewsko-pruskiej, sądowmegbył przesłuchiwany w tćj sprawie, p. ¿i i/, 
grabia zdaje się więc odmienił zdanie swoje o prasie i zaczyna jmJ nn 
na jej opinią. Może jeszcze w wielu innych kierunkach za czas>t ™ 
zdanie swoje odmieni. jlj

— Poufna berlińska Nordd. A. Z tg. powiada, iż wedle denu 
przybyłych 16 kwietnia do Berlina w różnych miejscach Pleszewskl» Zi< 
dużo wozów z bronią, amunicyą i żywnością, oraz konie przeznaczot 
dlz polskich powstańców (rozumie się w Królestwie, walczących nj 
ciwko moskiewskiemu rządowi) zabrano, oraz przytrzymano okołn iitvdal
/\tjAP» 1rł-A««/w n łrr lidnZ I7,«A1 Ar, trrłfi Ii-iZaa.a «^4.1   - ' ,osób, które chciały się udać do Królestwa. W istocie podobno w Gn 
bie pod Żerkowem, nad granicą Kiólestwa, dnia 14 kwietn a wiec® 
rem o godzinie 11 żandarm z czterema ułanami pruskimi przytrzjm 
cztery fornalki .czworokopne, na których znajdowała się broń. Woiii 
z Pleszewa i Żerkowa zarekwirowane przez żandarma przywiózł 
wszystko do Pleszewa. Także w Woli Ksiąźęcój podług Pos. 2ti 
miano zabrać 22 strzelby i nieco ołowiu.

- Wczoraj po południu przyaresztowano tu na alei asi 
sądowego p. Krauthofera ¡z Pleszewa i osadzono go w tutejszy 
inkwizytoryacie,

di

Z pod Gniezna, 17 kwietnia. Korespondenta z pod Kłecka» 
pewnić mogę, że się myli twierdząc, że pp. Zabłocki i Brodnicki aren 
towanymi zostali w skutek śledztwa wytoczonego uwięzionym w Gniei 
nie; wprawdzie prokurator wydał rozkaz aresztowania tych panów, il 
w skutek żądania tutejszego laudrata.

Śrem, 17JJkwietnia. W naszym powiecie od kilku dni zatrzymuj 
patrolujący żandarmi osoby, na drodze przejeżdżające i w powiesi 
często zamieszkałe, pytając się o legitymacye, a te, które się wyiegitj 
mować nie mogą, nie będąc przygotowane na zatrzymanie w drodi! 
aresztują i do najbliższego miasteczka odwożą. I tak przyaresztowu 
dzisiaj trzy osoby, które do Śremu przyprowadzono, a które w tntej Salki 
szym urzędzie ziemiańskim zrekognoskowane, na wolność pussczoi 
zostały. W każdym razie nie było najmniejszego powodu osób tyc 
bezpotrzebnego zatrzymywania. S

Mocne patrole wojskowe krążą w nocy po mieście i po wsiach i, ¡j^ 
siednich. Oczywista, że ani nikogo ująć, ani tćż nic zabrać nie pt 1 
trafią, bo się ani nikt nie ukrywa, ani też nikt niczego nie przed»’® 
wuje Wczoraj rano wyszło pół kompanii piechoty z batalionu w mii1""' 
ście naszćm konsystującego w kierunku na Jaraczewo. Wczorąjf'

Sołudniu o godzinie 2 zaś przybyła konna sztafeta od strony Poznane 
iedługo po przybyciu sztafety usłyszeliśmy w mieście trąbkę zwote 

jącą wojsko pod broń na plac zborny. Zebrała się kompania piechol, 
po za miastem na błoniach przy kościele farnym, a z tąd wyruszyli 
błoniami miejskiemi o godzinie trzeciej po południu w kierunku 1 lu 
Kórnik. Poprzednio wyjechał tutejszy radzca ziemiański z pismem»*™ 
rzędu ziemiańskiego także w tę sarnę stronę. O ile dziś się dowie­
dzieliśmy, ruchoma ta kolumna przybywszy do Kórnika odbyła rewiaj, 
w zamku tamecznym, a potćm przeszukała bory kórnickie. Ani w ta­
rach, ani w zamku nikogo nie ujęto i nic nie znaleziono, bo ten w 
nie było. Wojsko wracające dziś rano z Kórnika do Śremu miał» Ml 
jak nam opowiadano, w skutek odebranego rozkazu w połowic drop pows 
zwrócone być w kierunek na Środę. , jDjej

L. Z Pleszewskiego, 17 kwietnia. Od przedwczoraj zupełny U ( 
panuje stan wojenny; sztatety wojskowe przebiegają po traktach,pi- 
trole mocne chodzą po lasach i drogach i odbywają rewizye po wsią» 
przyczem wszelako nic nie znajdują. Natomiast pochwytano przed; 
wczoraj i wczoraj kilkadziesiąt wozów z bronią, żywnością, ubiorami 
i amunicyą, dążących partyami w kierunku Jarocina. Ośmdzó»(i jp. 
koni wcale dobrych zabrano przy tćj sposobności. Zaaresztowany“. 
po drodze osób, które pieszo prowadzono, jest 55. Umieszczono jt W 
na ratuszu w Pleszewie. Rewizye odbyły się, chociaż bezskuteczni LI) 
w Sławoszewie, Sośnicy, Czarnuszce i innych miejscach! za

Między Choczem a Kaliszem słyszano wczoraj i dziś w no ty moc« 
strzelanie co daje znać o zbliżeniu się nad granicę oddziału powstsn- 
czego. Koło Chocza są dość duże lasy. Prosną przedziela tam Koi- 
gresowe Królestwo od Poznańskiego.

i,

Redaktor odpowiedzialny Dr. Henryk Szumu w Poznania.

Przy dzisiejszem ciągnieniu 4 klassy 127. króle- 
wskićj loteryi wyszło główna wygrana 20,000 tal. na 
Nr. 31,506. 1 główna wygrana 10,000 tal. na Nr. 
10,705. 3 wygrane po 5000 tal. padły na Nr. 30,190. 
57,949 i 77,512. il wygrana 2000 tal. padła na Nr. 
60,141.

40 wygranych po 1000 tal. padly na Nr. 2556. 
4097. 4974. 5033. 5118. 6113. 9984. 10,758. 15,362. 
16,189. 16,777. 21,294. 25,245. 28,684. 28951. 29,818. 
31,604. 31,664. 33,732. 36,101. 37,976. 46,758. 47,792 
48,139. 48,264. 49,209. 50,391. 52,912. 60,443. 62,563. 
64.363. 67,838. 68,563. 72,927. 73,725. 76,608. 76,972. 
84.617.91,170. 93,115.

57 wygranych po 500 tal. padły na Nr. 1847. 3034 
5083. 67sl. 7518 7680. 9963. 10,267. 13,064. 18,196. 
21,940. 22,733. 24,182. 27,783. 29.485.30,935. 36,211. 
37,25'. 38,474. 39/36. 43,110. 44,425. 45,535. 48,753 
49,113. 50, 754. 51755. 52,990.53 057. 53,063. 52,183 
53,823. 53,926. 54,681. 55,706. 57,140. 57,596. 58,478 
60,377. 62,488. 65,891. 6u,473. 67,901. 71,874. 72,608 
73,879. 78,144. 79,206. 80,076. 81,595. 82,644. 84,629 
85,944. 86,547. 88,651. 90,619. 92,357.

67. wygranych po 200 tal. na Nr. 16. 1629. 1583 
5968. 7001. 7126. 7336. 6357. 9034. 13,960. 14,379. 
16,723. 19,999. 21,501. 2',975. 26,844. 27,594. 31,119 
31,159. 32.268. 32,695. 33,735. 34,242. 35,510. 37,457 
37,562. 38,540. 39,203. 40,310. 42,663. 43,540. 43,972 
45,862. 47,360. 47,375. 47,447. 53,446. 54,566. 54 978
55.240. 55,547. 56,406.' 57,402. 61,975. 63,453. 65,234 
65,293. 65,664. 66,203. 66,285. 68,696. 69,129. C9.402 
69,404. 76,213. 77,723. 78/45. 61,885. 82,653. 82,661
85.240. 86,626. 90,160. 92 005. 92,337. 91,550.

Berlin dnia 17 kwietnia 1863.
Królewska Jeneralna Dyrekeya Loteryi.

Obwieszczenie.
Z dniem 1 października rb. ma

w mieście tutejszem być otworzona 
wyższa szkoła dla chłopców, która 
z czasem na gimnazyum mięszane, 
pro- a względnie i na; zupełne gim- 
nazum zamienioną zostanie. Mamy 
atoli zamiar ustanowić już teraz dy­
rektora, któryby istotnemu gimnazyum 
mógł przewodniczyć. Roczną jego 
pensyąustanowiliśmy tymczasem obok 
ładnego i wygodnego pomieszkania 
na 1000 tal., która przy zaprowadze­
niu zupełnego gimnazyum stosownie 
powiększoną zostanie.

Osoby kwalifikowane zeehcą się 
zgłosić do podpisanego magistratu, 
ile być może, osobiście i względnie 
świadectwa uzdolnienia swego tudzież 
bieg życia piśmiennie w przeciągu 4 
tygodni wręczyć.

Znajomość języka polskiego by­
łaby przytem rzeczą pożądaną.

Gniezno, dnia 15 kwietnia 1863. 
Magistrat.

Machatius. (1173)

Walne zebranie
członków Towarzystwa kasy pożyczkowćj od­
będzie się w niedzielę dnia 19b. m. o godzinie 
7 wieczorem w pokojach Tow. Przemysłowego. 
Ponieważ na porządku dziennym stoją wnioski 
tyczące się zraiauy ustaw, przeto uprasza o 
jak najliczniejsze zebranie się (1139)

Komitet.

Co tylko wyszło w wydania nowem: 
Nowakowski, Boże coś Polskę, na fortepian,

2 ręce, 10 sgr.
Sowiński, la Berceuse, Air national polonais,

na fort... 2 ręce. 17'/2 sgr.
Zarzycki Aleks. Dwa śpiewy religijne, na fort.

2 ręce, 7 ,'/a tsgr.
Zarzycki Aleks. Elégie, Prière, Plainte.

Tak te jak wszelkie inne nowo wychodzące 
oryignalne kompozycye polskie na fort, i śpiew 
zuajoują się u nas zawsze w zapasie.

Abonament muzykaliów rozpoczyna się 
dziennie pod najkorzystniejszemi warunkami.

Prospekt bezpłatnie.
E<l. Ilote i Ci. Bock,

nadworni handlarze muzykaliami 
(.1181) w Poznaniu.

Stary przyjacielu, — parlez, parlez: zając 
już nie był i już znowu jest w kotlinie. [1170]

Pana Morawskiego, dziedzica Cienina. kość' 
pod Słupcą (Król. Polsk.) upraszam o spieszne 
uiszczenie się z swych obowiązków.

Poznań, w kwietniu 1863.
[1169]________________ J. Jacolb

Doskonały cukiernik, Polak, znający dokta-
dnie swój zawód, tylko nie pijak, znajdzienS’ 
tychmiast trwałe zatrudnienie za dobrą zapM 
u podpisanego, lecz nadmienia się wyraźni?, * 
tylko trzeźwy człowiek uwzględniony będzie- 
[1156) Szymon Toklas w Kempgt-
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Syn poczciwych rodziców znajdzie naty® 
miast miejsce za. ucznia u kupca

B. Gałeżewskicg®
(1145J____________ ul. Wodna No. 25. _

Ktoś przemienił na odpuście w Mogił“''
moje czarne niedźwiedzie, w kieszeni był &L 
wiarz, proszę aby mi takowe jaknajprtw' 
odesłał, a ja mu jego zwrócę. ,

(1177) Ks. Malczewski?
w Powidzu.

Znajdujący się na gruncie w ulicy Str^ 
lećkićj pod No. 3 dtm mieszkalny wra* 
wszystkiemi należącemi doń zabudowania ’ 
ma być sprzedanym celem zniesienia goi ni­
szczenia placu budowlowego. Bliższych . 
domości nabyć można w ulicy Fryderyków» 
pod No. 30 na parterze po prawćj stronie^

Dodatek.
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego nr. 89.
Niedziela, dnia 19 kwietnia 1863,

>«* - Obwieszczenie. [1166]
Pożyczką Ziemska wynosiła:

to"1 *4% Mstach ^stawnych ....................................................................... ........ . 13,759,200 tal.
Ä3’A% » ......................... .........................................................11,787,260 „
'.na . i
ue
:as ¡¡J w ogóle 25,546,460 tal.
u j Z tych :

? p«i niiiorzono do włącznie św. Jana 1862 :
« < \) w 4% listach zastawnych............... ................................... 6,289,925 tal.

b)w3'/2% „ ................................................... 4,196,9fi0 „
rsta opowiedziano z strony dłużników w skutek abluicyi rent i spłaty
W listów zastawnych : a) w 4% list, zast....................... ................ 5,557,525 tal.

b)w3‘/2%„ ....... ,.............................  1,689/80,,
w ogóle 17,733,850 tal.

więc kapitał w listach zastawnych wynosi....... ................................... 7,812,610 tal.
Jad' Do funduszu kosztów i salaryów wpłynęło od św. Jana 1861 do włącznie św. Jana 1862: 
ner'i prowizyi od znajdujących się w funduszu właściwym listów zastawnych
lbi a ' 53,884 tal. 13 sgr.
‘?eA pateżytość od nowo wygotowanych listów zastawnych............... . 1 „ 20 „

i/ procenta przez dłużników na opędzenie kosztów administracyi
oplatanego.............:...................;.................. ......................... 46,598 „ 24 „
nadzwyczajnego dochodu, jako to prowizyi za przewłokę, należyto- 
ści depozytowych, komornego z wynajętych pomieszkać w domu 
Ziemstwa itp........................... ........................................................... 1,672 „ 25 „
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<*aii
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de, 
tl 
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6 fen. 
3 „

w ogóle 102,157 tal. 23 sgr. 9 fen. 
ofc | Ano zaś na salarye, emerytury, gratyfikacye, dy ety i koszta po- 

dróży, administracyą domu Ziemstwa, opłatę prowizyi od listów 
zastawnych w Berlinie i Wrocławiu, portoryum i należytości wo­
źnych, insercye, druki, materyał piśmienny i do listów zastawnych, 
opał i światło, jako tćż inne koszta biórowe........... ......................  39,439 „ 17 „ 7 „
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pozostaje więc 62,718 tal. 6 sgr. 2 fen. 
óre do funduszu właściwego wpłynęły. Fnndusz właściwy Ziemstwa wynosił do św. Jana 1862: 
1) w list. zast.: a) 4%...................... 247,775 tal. — sgr. — fen.

b) 3'/2%.................. 1,319,740 „
c) w gotowiznie.......  42,979 „ 29 „ 3 „

w ogóle 1,610,494 tal, 29 sgr. 3 fen.
Do tego przychodzi:

i) kapitał dla Ziemstwa na gruntach pod liczbą 81 i 32 na Grobli 
w Poznaniu położonych, zahipotek. w ilości 13,000 tal. — fen.
z którego się dotychczas umorzyło........... 6,756 „ 6 „
należy się przeto jeszcze Ziemstwu..i.................. ..................... 6,243 „ 29 „ 6 „

Idom Ziemstwa, którego budowa kosztowała ................................ 76,856 „ 15 „ 8 „
tułłkowity więc fundusz właściwy wynosi......................................  1,693,595 tal 14 sgr. 5 fen.
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Poznań, dnia 15 kwietnia 1863, Dyrekcja Jeneralna Ziemstwa.
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Nauczycielka , mówiąca płynnie po francu- 
Miku, pracująca już kilka lat w tym zawodzie, 

,{!poszukuje miejsca. Bliższa wiadomość: Po- 
' “Ą Chwaliszewo 1, u p. Mhller. [1143]

to jest

iór nabożeństwa katolickiego.
Z rycinami.

Niniejsza książka do nabożeństwa1., mająca 
obacyą arcybiskupiego konsystorża w Po-

wiaty Ulin, obecnie w mój nakład oddana, jest, jak 
powszechnie przyznano, najlepszćm i najdokła- 
iniejszóm wydaniem brukseiskiem.

Cenę jćj zniżyłem z 1% na 1 tal. Nabyć ją
Mi«!'we wszystkich księgarniach i u 

•’ J. Lissnera w Poznaniu.
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j(l Księgarnia i antykwarnia J . Łissneru 
itt ï Poznaniu sprzedaje następujące dobre dzieła 

poponiżćj wymienionych bardzo niskich cenach: 
Łiutlc, Słownik języka Polskiego. 6 tom 

15 tal.
Pieński. Ostatni rok życia króla Stanisła­

wa Augusta 1862 zam. 1 ‘/2 tal. za 1 tal. 
wdon. Obrazki caryzmu za 25 sgr. 
wkowski. Pamiętnik historyczny o wypra­
ne pąrtyzanckićj do Polski w r. 1833. 25 sgr. 
"uskiewicz Ad. Pisma. 5 tom. Naj­
nowsze kompletne wydanie. 5 tal. 

konika malownicza Napoleona Bonapartego. 
2100 rycin, zam. 3% tal. za 1 tal. 20 sgr. 

“jusicki J. Dzieła. 10 tom. zam. 
W- za 4 tal.

’•eincewicz. Dzieła poetyczne. 12 
“a. zam. 8 tal. za 5 tal.

""■Zbiór pamiętników o dawnéj Polsce. 5
I W. zam. 7’/2 tal. za 5 tal.

sławnych Polaków. 5 tom. 
zam. 7 ya tal. za 5 tal.
’■ponowa z Tańskich. Pisma pośmiertne. 
J tom. zam 9 tal. 5 tal.
"" Święte niewiasty. 2 tom. zam. 3 tal. za
i tal.

"Wspomnienia z podróży ¡w obce kraje. Z 
Gfzeworyt. zam. 2 '/2 tal. za 20 sgr.
ii Wiadomości historyczno-krytyczne 
0 dziejów literatury Polskićj. 3 tom. w 4. 
; 7c*n- 0UŻ bardzo rzadkie), zam. 10 tal.

A5 kl- 
Woj.. Korespondencya listowna z Tade- 

ł„,Zcin Czackim. 4 tom. zam. 5 tal. za 2 
l1,» sgr.

ntrundy. Panowanie Henryka Walezy- 
Za i Stefana Batorego, zam. 2*/2 tal. 

o?.1 w. 5 sgr.
a“0’®**:». Dzieje Polski pod panowaniem

H. zam. 2 tal. za 1 tal. 5 sgr. (1172)

Kochowski. Dzieje Polski pod panowa­
niem króla Michała. Z portr. Zam. 3 tal. 
za 1 tal.

Mochnacki. Powstanie narodu Polskiego. 4 
tom. zam. 6 tal. za 2 tal. 20 sgr.

Wierzbowski. Konnotata wypadków w domu 
i w kraju zaszłych od r. 1634 -1689. zam. 
1 ’/2 tal. za 17 */a sgr.

Plater« Opisanie historyczno-staty styczne 
W. Ks. Poznańskiego, zam. 3 tal. za 1 tal. 

15 sgr.
Grabowski. Skarbniczka naszój arche­

ologii, zam. 4'/2 tal. za 1 tal. 15 sgr.
Jaraczenska. Powieści narodowe. 4 

tom. zam. 5 tal. za 1 tal. 20 sgr.
Kraszewski. Maleparta. Powieść historyczna

4 tom. zam. 4 tal. za 1 tal. 20 sgr.
— System Trentowskiego. zam. 1 '/2 tal. za 
15 sgr.

Potocki. Rękopis znaleziony w Saragossie. 6 
tom. zam. 6 tal. za 2 tal.

Olizar, N. Pamiętnik oryginała. 2 tom. zam. 
3 tal. za 25 sgr.

Chołoniewski. Pisma pośmiertne. 2 tomy 
Artykuł nadesłany, zam. 15 sgr. za7'/2sgr. 

zam. 3 tal. za 1 tal.
Biblioteka malownicza najzabawniejszych po­

wieści dla dzieci, z drzeworyt 5 tom. zam.
5 tal. za 2 tal.

Budzyński. Lechia w IX wieku. 2 tom. zam.
1 '/2 tal. za 20 sgr.

Biała Kniehini. 2 tom. zam. 1 '/2 tal. za 
20 sgr.

— Maksymilian, arcyksiążę austryacki, o- 
brany król Polski. 3 tom. zam. 2 tal. za 
25 sgr.

— Wyprawa Pruska ii półtora krzyża. 2 
tom. zam. l’/2 tal. za 20 sgr.

Kozłowski. Amalia. Powieść. 2 tom. zam.
2 '/2 tal. za 20 sgr.

Czaykowski. Z Ukrainy list. zam. 15 sgr. 
za 7’/» sgr.

Dycalp. Doktor Panteusz w przemianach 
zam. 1 tal. za 10 sgr.

— Nowe opowiadanie zam. 1 tal. za 10 sgr, 
Halm. Szermierz z Rawenny, zam 1 tal.

za 10 sgr.
Witwicki. Listy z zagranicy, zam. 24 sgr 

za 10 sgr.
Wspomnienia Wschodu. Dziennik podróży do 
. Syryi, Egyptu etc. Z rycin, zam. 2 '/2 tal. 

za 1 tal.
Bluszcze. Poezye p. młodćj Polce, zam. 1 

tal. za 10 sgr.
Antoniewicz. Anna Oświęcimówna. Poemat 

dramatyczny, zam 2*4 tal. za 25 sgr. 
Wszystkie dzieła zupełnie są nowe i kom-

Kosynierze kulawy donieś mi o Twym po­
bycie i to c/.ćm prędzej.

11153] _______________ Lejbe.

Wrocławska ul. No. 9.
Wielki kram z mieszkaniem parterowćm 

o 3 pokojach i kuchni od św. Michała r. b. do 
wynajęcia.______________________ [1136]

W księgarni M. Jagielskiego w Pozna­
niu, przy ul. Wrocławskićj 30, są do nabycia:
Mapa Litwy, Podola, Wołynia, 5 tal., opr. 7 tal. 
Mapa Królestwa Polskiego, wyd. Chrzanow­

skiego, 38 arkuszy, 64 tal.
Mapa Rosji wraz z Król. Polskićm, 4 ark., 3 tal. 
Mapa Polski, 90 ark., sztabowa, 30 tal., na płó­

tnie (format kieszonk.), 42 tal.
Mapa Polski w 12 ark., 12 tal., na płótnie 18 

tal. 12 sgr.
Mapa Polski w 4 ark., 3 tal., na płótnie 5 tal. 
Carte de Fanciennc Polognc, par

Wrotnowski, 2 tal. 10 sgr., na płótnie 3’/,tal 
Kriegstrassenkartn von Polen und Russland,

vom russischen Generalstabe herausgegeben.
16 ark. 16 tal.

Mapy rozmaite, po 20 sgr., 10 sgr. itd. itd.
Fotografie z natury

nie z obrazów zdięte, po 2 zip., Langie­
wicza, Wysockiego, Bentkowskiego, Jezio­
rańskiego, Rochebruna, panny Pustowojtów, 
Cieszkowskiego, Dembińskiego, pani Niemojow- 
ska, Callier, Kruszewski jenerał, Dr. Matecki, 
księcia Napoleona, Baknnin, Lelewel, X. Kamin­
ski, kapłan obozowy, Radoński, Mielencki, Po- 
niński, Godlewski, Czachowski, Mucha, ucznio­
wie szkoły z Cnneo. f 1038]

Rządzca gospodarczy, wolny od wojskowo­
ści, bezżenny, posiadający wiai ogodne świade­
ctwa, poszukuje od św. Jana umieszczenia. 
Bliższą wiadomość udzieli eksp. Dzień. [1148]

Szanownćj publiczności mam zaszczyt mój 
powiększony skład fotografii polskich, 
z dawniejszych i najnowszych czasów, i z placu 
boju teraźniejszego, polecić. Są u mnie do 
dostania fotografie Langiewicza, panny Pusto- 
Wojtów, w różnych stanowiskach, Roctie-Bruna, 
Wysockiego, Cieszkowskiego, Jeziorańskiego, 
Calliera etc., jako tćż fotografie królów i woje­
wodów polskich, obrazki religine i t. p., sztuka 
po 2 >/2 sgr. Rudolf Hummel,
(1178) ulica Wrocławska Nr. 14/40.

Znów sprzedającym daję 25% rabatu.
P/decam szanownćj publiczności i łaska­

wym względom swój skład towarów łokciowych 
różnego gatunku, także płótna, ubiory damskie 
i dla dzieci, kapelusze, wstążki, i kwiaty w jak 
najtańszych cenach. Obstalonki wszelkie, przyj­
mują się. W. Kostrzeński,
(1175) ulica WTrocławska Nr. 9.

Wody mineralne naturalne
świeżego tegorocznego czerpania: Adelheids­
quelle, Bilińską, Karlsbadzką Mühl i Schloss, 
Eger Franz i Salz, Ems kessel i kraenchen, 
Jodsodaswasser, Kisssinge■>, Rakoczy, Lipp- 
spring,| Marienbadzka, Kreuz, Pyrmont, Salz- 
brunską, Soden, Sclcerską, Spaa, Weilbach, 
Wildungen, Vichy, i wody gorzkie odebrał |

J. Jagielski,
(1187) aptekarz w Rynku Nr. 41.

Ogród strzelniczy.
W niedzielę, dnia 19 kwietnia pierwszy 

koncert W Ogrodzie, wykonany przez orkierstrę 
pierwszego dolnoszląskiego pułku piechoty No. 
46. Po koncercie tańce. Początek o godz. 4. 
Wstęp dla osoby po 1 sgr.
[1165] Kral.

J. Lisaner, w Poznaniu.

Dobrze wykonane parasole i deszczechrony, 
w wielkim doborze i zapasie w fabryce deszczo- 
chronów Leona llattclhatini, ulica 
Nowa Nr 3. W miejscu, gdzie widać pstry 
parasol, wykonywa się także reperacye. 

(1174) ________________ __

Proszę łaskawie uwzględnić.
Niniejszćm śmiem zwrócić uwagę ipanom 

stawiającym w tym roku nowe budynki jako to: 
domy mieszkalne, stajnie, stodoły, spichrze etc. 
a zamierzającym je pokryć pappą, na to, że ja 
podejmuję się pokrycia tychże od regencyi 
szczecióskiój patentowaną pappą ognio-trwałą 
i wykonywam takowe dobrze i trwale. Oparty 
na dawnćj mojój dobrćj reputacyi i na ¿gwa­
rancjach, jakie będę mógł dostarczyć, śmiem 
panów prosić, aby łaskawie wszystkie zlecenia 
w tym względzie wcześnićj przesłać mi raczyli. 

Z wyrazem wysokiego szacunku
’Juliusz Scheding,

(1179) Chwal iszewo tuż przymoście.

ażne dla panów!-
Wielki dobór gotowych czamarek my- j 

śliwskich i polowych, tudzież burków a lą 
Langiewicz po cenaeh najniższych.

Zamówienia zamiejscowe wykonywa się 1 
w przeciągu 24 godzin według oznaczonćj

miari A. Cohn,
[1087] Rynek No. 64, obok p. A. SchmidtaJ

Towary na biclnik
przyjmuje w każdym gatunku i przesyła na za­
wołany bielnik pana Fr. Emrich w Hirsch- 
bergu w Szląsku,

D. Salamoński,
[1184] handel płócieó, Rynek nr. 59.

Przy Wodnćj ulicy Nr. 24 u
ipolntlla są parasole i dcszczoclirony

własnej fabryki do nabycia. (1H5)

Dobre szory cugowe i fornalskie
z kręconćj skóry w największym wyborze poleca

Fabryka powroźnicza i rymarska
J uliusza Scliedinga,

[1140] Chwaliszewo, obok mostu. __
Wielka aukcja mebli.

Z powodu zmiany pomieszkania sprzedawać 
będę drogą publicznćj licytacyi najwięęćj dają­
cemu za gotówkę w poniedziałek, dnia 20 kwie­
tnia r. b. rano od godziny 9 i po południu od 
godziny 3 począwszy, na pierwszem piętrze 
domu pana kupca Andersa, ul. Wilhelmowska 
No. 17, ruchomości pańskie, złożone 
z mebli orzechowych, osiowych, maho­

niowych, dębowych i brzozowych, 
jako to: sofjr, krzesła poręczowe, fotele, żela­
zne amerykańskie krzesła ruchome, krzesła wy­
ściełane i wypłat ne, wielkie lustra w ramach 
złotych] z konsolami i płytami marmurowemi, 
lustra rozmaite, taborety, komody, gotowalnie, 
stoły jadalne z płytami do rozstawiania i roz­
suwania, sofy, biurka i inne stoliki, pulpity, 
szafy do sukien i bielizny, szyfonierki, szafy z 
szkłami lustrowemi, przyrządy do wieszania 
ubioru, szafy do książek i repozytorya, para- 
bany, pawilony na łóżka, szafę do porcelany, 
bufet dębowy, stoliki do herbaty, firanki, ro- 
losy, złocone strzały i drążki do firanek, sprzęty 
kuchenne, domowe i gospodarskie.

Zobel,
[1134] król, komisarz aukcyjny.

Dryiich na wańtuchy
w największym i najcięższym gatunku poleca 
[1176] K. LISZKOWSKI.

Drylichy na wańłncłiy do wełny
w różnćj szerokości i jakości, pomiędzy któremi ¡Mgr- purtya z’3OO Bztuh 8Ą SZCl*. 
ważących od 50 do 55 fuut. cel. poleca po jak nąjtańszydftt cenach

[1019]____________________Antoni Schmidt.
Lubownikom kwiatów i ogrodów tudzież gospodarzom 

rolnym i leśnym
polecam swój dokładnie zaopatrzony skład nasion rolniczych i ogrodowych, 
ofiarując przytćm cennik nasion bezpłatnie i franko na ich usługi.

Bukiety itd. wystawia się każdego czasu jak dotąd najgustownićj.
Handel nasion i ogrodowniclmo artysluezne

HENRYKA MAYERA,
Poznań, w porze wiosennćj 1863. ul. Królewska 6/7 i 15a. [370]



0

Rynek 71.
narożnik ul. Nowej. Wiliiclin Rronthal, Rynek 71.

narożnik ul. Nowej.
lakiernik lamp i fabrykant towarów kruszcowych

poleca swe wyroby, jako to: maszyny do kawy i herbaty, klatki dla ptaków, tace, wiaderka i t. d. 
tudzież towary z nowego srebra, platerowane, prawdziwie angielskie wyroby z kruszcu bntćUlićl 
w największym doborze i po cenach jaknajbardziśj umiarkowanych.

Jedyny reprezentant Towarzystwa
Ch. Christofle i Sp.

Paryż i Karlsruhe.
Fabryka

galwanoplastycznie złoconych 
przedmiotów.

Zwracając uwagę na znaczny swój skład, nadmieniam równocześnie, iż jestem zobowią­
zanym sprzedawać towary rzeczone ściśle według cen fabrycznych paryskich i przestrzC" 

i-«<•» o»»rzncip p/zAstn sfiłłsz.ftwiin. abv uwaee na to zwio*

alfeniczna srebrzonych

zanym surzęuawaę towary iz.evz.uuv r------ — -
sram niniejszym celem uniknienia zdarzających się często sfałszowan, aby uwagę) na to’zwro- 
cono, że każda sztuka wyżćj umieszczony stempel i Alfeuide ma na sobie wybity. [1188i

(MANIA

Dry lich na wańtuchy
najcięższy J najtańszy u trawy i wszelkie inne nasiona rolnicze $

Kukurydze (koński

%

I OD. Salamońskiego,
Rynek, nr. 59.

Uwaga. Miechy do zboża i drylich na
miechy są zawsze w największym doborze na 
składzie. (11831

Kronthal i Lewy,
Rynek 84.

Towarzystwo zabezpieczenia owoców polnych od 
gradobicia.

Towarzystwo to istniejące od roku 1849 a oparte na wzajemności, daje i w tym roku 
zabezpieczenia od gradobicia. Zbieraniem corocznych funduszów' rezerwowych nie przestoje 
ono, opierając się na swych instytucyach doświadczeniem sprawdzonych, tudzież przez odpowie­
dni zakresowi swemu oszczędny i sumiennny zarząd, dawać zabezpieczonćj publiczności najbar­
dzićj wystarczające rękojmie. ' Towarzystwo to wypłaca członkom należ ¿cym do pięcioletniego 
zabezpieczenia natychmiast poniesione szkody po ich oznaczeniu, a z koncern każdego pięciole­
tniego peryodu dywidendę, jaka się okazała. Zebrany potém w myśli statutów fundusz rezer­
wowy pozostaje wyłączną własnością Towarzystwa. „ „».„ A.« ....

Będąc reprezentantem rzeczonej instytucyi na obn od re- 
sencyi poziiftÀsfe-icjo polecam j% Szanownej Publiczności rôlniczéj, nadmieniając, że 
wraz z wymienionymi poniżćj panami agentami specyalnemi obwodu mego, każdego czasu przyj­
muję wnioski zabeśpieczenia, na który to cel tak u mnie jak u nich formularze wniosków, sta- 
tuta, taryfy i t. d. są przygotowane.

Doknmenta zabezpieczenia wygotowywana natychmiast.
Urzędujący pod moim zarządem agenci są:

pan bonitor Fr. flinze w Poznaniu, pan kupiec Juliusz Peyser w Szamotułach,
aktuaryusz D. Goldstein w Ostrowie, » A. Mendelsohn w Miłosławiu,
pobórca Lehmann w Mur. Goślinie, „ „ Jakób Jacoby w R igoźnie,
sekretarz kasowy C.Knothe w Międzyrzeczu, „ „ Ad._Nancke w Międzychodzie,

Itlrammînrv w XF/\wpobór, miejski Flemming w Now. Trzcielu, 
kupiec Rudolf Adler we Wschowie, 

Poznań, dnia 18 kwietnia 1863.

„ S. Bernstein w Środzie i 
oberżysta Grammann w Kobylinie.

[1186]

Białąkukurydzę
(koński żąto)

tosHMAŚwieży i silny ze składu tutej­
szego panów dT. i’. Poppe i Sp. w Ber­
linie, poleca wraz z wszystkiemi iunemi na­
sionami rolniczemi

Rudolf Rabsilber,
[1132] agent w Poznaniu._____

Nasiona buraków olbrzymich

własnego chowu i najwyborniejszego, prawdzi­
wego żółtego gatunku Pohla, sprzedaje szefel 
po 5 tal. a nieckę po 10 sgr. właściciel folwarku 

[218] Kard! Óeinsee w Kłecku.

lecają
[1135] __________,

Smołę kamienną i zwyczajną, "pggTn 
asfalt i cement tegoroczny poleca ’ 

Juliutg Scheding,
(1141) Chwal, obok mostu. ,j

»*'
W niedzielę, 

dnia 19 b. m. przybędę
"pociągiem wieczornym--------

z transportem krów i cieląt«łęg« 
Noteckiego do sprzedania i stanę w 
hotelu Kellera.
(1167) W. Hamaim,

!(j 1< 
wei 
lok 
¡roki

Pomorski
Portland Cement

polecają najtanićj
Berliner & Hirsch,

spędy torowie,
[1182] Wielkie Garbary 32.
Fabryka tektury smołowcowej

MAURYCEGO VICTOR,
Wielkie Garbary No. 35. 

poleca wyroby swoje dektury na da­
chy uznanćj dobroci po cenach najbardzićj 
umiarkowanych.

Całkowite pokrycia wykonywa się pod za­
ręczeniem kilkuletniej trwałości._____ [1108]

Tłuste, świeże bielskie sie­
lawy odbiorą dzisiajO. K Meyer a i Sp,
[1180] plac Wilhelmowski

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 18 kwietnia.
Żyto: trzyma się, na kw. 4O‘/„, kw.-mąj 401 

waj-czerw. 40%, czer.-lip. 40'., lip.-sierp. 40»/,, s» 
wrz. 40’/, tal. pł. Okowita: wyższo ceny,
20,000 kw., na kw. 13’/., maj 13’* czerw. 141/ 
lip. 14’ u, sierp. 14’/,, wrz. 14’/, tal. pl.

t er Siu. 17 kwietnia.
Pszenica: 25. ssefii w auwsou: 58—69 tal. ¡¡¡j, 

wedle iakoźcL Zyto: 2000 fn. w miejscu 44’/,—' 
wyp. 1000 cent., na ods. wiosenną i na maj-czer. 451 
_•/„ czer.-lip. 45’/,—*,, lip.-sierp. 45%-%, • 
wrz. 45’ ,—’,, wrz.-paź. 46%—’/,—47 tai. y, 
Jęczmień: 25 zefli, wielki 33—39 tal. pl. U wie, 
1200 fnt. w miejscus22—24, na odstawę wiosenną 22' 
maj-czer. 23’/, pł, czer.-lip. 23'.,, lip.-sierp. 23% tutzDe 
żad DlAj.rzepiowy: 100 fut bez beczki »ajj |j|i 
3CU 15’/,, żąd., na kw. 15’/, żąd., kw.-maj 15' 

maj-czer. 15 pł., czer.-lip. 14%, lip.-sier. 14'/, 
żąd.,|wrz -psź. 13’/.—% tal pł. Olej lniany: 100 
bez beczki w miejscu 15’, tal. żąd. Ok ,witi 
8000% Trał, w miejscu, bez beczk 14%, na _ 
i kw.-maj 14%,- %, maj-czer. 14’/,—%, czer. lif 
15—’/,, lip.-sier. 15’,—•/,„ sierp.-wrz. 15'/,,-' 
wrz.-paźdź. 15%. tal.pł.

Na targ«:
Wrocław, 17 kwietnia.

¿fiko

wt
yes'

P

lilflO'

piękna
sgr.

75—78
73—78
60—52
39—41
26—28
50-52

śre.
śgr.

<3
,71
49
38
25
47

égr.
65-70 
65-03 
46-48 
34—36 
22-24 
40-43 

na kw. maj

Braci Leder balsamicine MYDŁO
z olejku orzecha ziemnego 2 Cztery kaw.

uznane jest jako nadzwyczaj łagodny, up;ększ jący i ożywiający środek w j paijieeje 
do mycia; i dla tego polecić je można jak najlepićj do ośiągniema i utrzymania 5 V »
zdrowej, białej, delikatny i miekkiei skory, zawsze w równie dobrej ja- « Sfe;. » 
kości jest do dostania w doznaniu u

HERMA NA MCEGELIN A,
rn85l przy ulicY Podgórnej No. 9.

jako tćż w Międzychodzie u L. Stargartta, w Bydgoszczy u Teod Thiela, w Wschowie«i Karó a 
Wctterstrom w Inowrocławiu u J. Lindenberea, w Lesznie u M. Molla jun., w Nowymtomysln 
u W Ppikerta w Pleszewie u J. Joachima, w Rawiczu u R. T. Franka, w Rogoźnie u Ludwika 
Zerenze, W Szamotułach u Jul. Peyser, w Pile u J. fantowa w Wolsztynie u Ernesta Andersa 
1 W Wrześni u A. Hirschberga.

Lipschitz,
król. kom. ankcyjny, agent generalny.

Biuro w ul. Szerokićj pod nrem 20. _____________

************ Cyrk Subra i Huttemanna
« Kawałek 3 sgr.» w Poznaniu,

w wielkiej zakrytćj ujeżdżalni oficerskiej 
koło bramy berlińskiej.

W niedzielę, dnia 19, dwa nadzwy­
czajne przedstawienie w wyższej sztuce jeżdże­
nia i tresurze koni.

Szóste wystąpienie trzech sławnych an­
gielsko-amerykańskich komików, panów Cri- 
stensen, Bokre i Pikardi w swych nadzwyczaj­
nych i tu jeszcze niewidzianych przedstawie­
niach.

Bliższa wiadomość w doniesieniach dzien­
nych. [1109]

PBzenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

Na giełdzie: Pszenica: ------------ ,
tal. pł. Żyto: 20ÓO fnt., stalsze ceny, na kw.i l 
maj 40’/,, maj-pzer. 41, czer-lip. 4.1%, lip. «' 
41% taL pŁ Ow-ies: na kw.i kw.-maj 21 tal 
Olój rzepiowy: wypow.50 cent, oleju lniai 
miejscu 15’/,,, na kw. 15’/, iąd., kw.-maj 15 .. 
maj-czerw. 15ł/ei czer.-lip. 11 ’/1, lip.-sier. 14, swtr 
wrz. 13%, wrz.-paź. 13%, paź-list, i list, -grud. W .' 
tal. żąd. Okowita: wyp. 3,000‘kw., w’'biiW st 
1 na kw. i kw.-maj 13u/„, maj-czer. 14 M t( 
czer.-lip. 14'/, lip.-sier. 14’/„ sier -wrz. 15 ląd, w) 
paź. 15 ¡¡tal. pł.

Szczecin, 17 kwietnia.
Nagiełdzie. Pszenica: słabszy obrót, 85 

żółta w miejscu 63—67’/,, 83—85 fnt., iółt« 
odst. wios. 67%, maj-czer. 67%, czer-lip. 6S% 
lip.-sier. 69%) wrz.-paź. 69 tal. pł Zyto 
350 węcp., 2000 fnt. 43—44, 81—82 fnt. 45, ,
stawę wiosenną, i maj-czer. 44'/,—44, czer.-lip.’/(«O 
lip.-sier. 45, wrz.-paźd. 45% tal,, pł. Jęoz“Ąni,. 
pomorski w miejscu 33—%, szląski 36 tal, pł. 0»dł 
50 frit., w miejscu 23, 47—50 fnt., na mąjjWCtr 
i czerw.-lip. 24—% tal. pł. Groch; 42-^44“ 
Olej rzepiowy: słabyobrot, w miejscu łifbi.** 
na kw.-maj 14%, wrz.-paźdz. 13’/,, tal.pł. Oko^W 
w miejscu bez beczki 14’ ,, na odst. wos.
maj.-czer. 
tal-pł.

14%, czer.-lip. 14’,, lip>.-śierp

ichi

irs

?

KDRH G1ÏXDY W BEHIUNIT .
dnia 17 kwietnia.

Papiery pruskie.

Pożycz, dobro*

pł»-
ecrad.

— r«$d.
M 50,52 konw.
— 54,55,67,59
— 1856..........
— prem. 1855...........

Obligi dłngn skarb...
— Marchii............

Listy zast. March......
— Prus Wsch.......

l;
a

3V.

— Pomor.,

— W. Ks. Posai
— — [nowe)
— — (nowe)
— Sulaskie

’i’
4

3i-
8'/.

98

3’/,
3%

Polak, obligi skarb.....
— Cert A £00 bŁ 
— — 8. 200 sŁ

Lis, z. a w R.S. 
Ob/catk. 500«Ł 

Pieniądze.
Frydrychsdory 
Lujdory

i V.
4
5

Amio. I ¿aa««
jtła.-

%
*ł-

dano.
pł»-

ocsio.

101%
106%
99’/,! Lujaory................

102 | Złota, funt cel..., 
Sróbi-a dite... 
Saskie biL kas.....
Nim. banku........ .

— płat, w Lipsku 
Austr. bank.........
Polskie bil. bank.. 
Disk. bank, od weksli

102 
129’.J 
90’/. 
90% 
91’/, 
88'/, 
97’/, 
91’/, 

100’/

usy
110
462

30
99”,.

99”,.:
90%

Beri. Tow. hsrnd..........
Gdański bank, pryw...
Dysk. Ddsiał korć......
Goto. bank. pW>..—
Hanow. ¿¡to...... ..........
Królew. dito.................
Lipsk. Stów, kred......
Magd, bank pryw........
Pomor. bank, rycer.... 
Pozc. bank prow-....
Prask, udz. bank......
Ssląak. Stow. bank.....

4
T'

— rent March....
— Pomor...............
— W. Ks. Po«n...
— Pr. Wsch. 1 Zach. 
— Nadreństóe...Z..
— Saskie................. .
— Szląskic...............
Papiery lagraulane. 

Austr. metal!.............
— pożycz, naród..
— Obligi 250 ii......
Bosy. 5 poły. Stiegl... 

Boły. poły, angiel.

87% 
97 %| 

100 
100 

98% 
99% 
95% 

100’/. 
100%

Akcje kelel żelaznych. 
Berlin-Anhalt.........
Berlin-Hansb........ ....
BerL-Focsd.-M»gd... .
Beri. Szcseciń............
Wroeł.-Freih............

— Eiljaow..........
Brweg-Niskis..............
Koflo-BoguïtJu........

— pitOTOt............

191

149%
123

Akcje przemysłowe. 
BerL fab. kol. £ei....- 
Minerwy Szląskifj....
Concordia....... ....... .
Magd. asseL ogn.....

Obligacje t prawem 
( pierwszeństwa.
i Beri.-Anhalt........... -

68%

S4%

73%|
85
90%,
96%

DolnojSzt-March.......
Dolno-SzL kot pob...

— pierwot............
Półu. iryd/Wilh. .... 
Górüo-BÍl. A. i C......

— Lift. B..............
Opot-Tamowic.......... .
Starngr.-Pozn..............

Akcje bank. ! kredyt.
Berł. Stów. kns,. .......

7'

7'
»■/.

?5’

99

146%

139 ,
136’/,
— BeiL-Hasibr...- 1 --- IŁ Km.. 

BÎrl,-Poeis.-M»g. A 
— Litt C...
— Li« D.

BerL -Szesecin 
— IŁ Em.... 

Koźlo-Bognmin.....
— ffl. Eli!..., 

Dolno-SaL-Mśjreh
— konwen.,
— — IU ser......
— - IV. ser.

Półn.-Kryd.-Wilh........
Górn.-Siil. Litt A....
— lit K

96%
66‘/J

98%
68

66%
167

67%
110

4
4’/
ik

«4-d«eUd»®/■A
97%! Głog.-Źegan...
- i Brzeg.-Niskic.......

101’/,j Doł».-SsL-Mareh.. 
ÍOO’/J Górno^^Eit. A. i C.

4
4
4
4

3%

3%
3%

4
4

4’/,

— Lit. D..........
— Lit Ki;.........
— Lit F..........

Starogr.-Pósn.......
— /I. Km.......

KUBS G1ÉLDY W _
dnia 17 kwietnia.

Papiery I pieniądze.
Dukaty.......... ............
Frydrychsdory......... .
P^skte í)iL biink—

Aust bankńoty......
Newa Waluta Austr 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw....

— nowe-.................
— nowe.....................
— Listy Rent........

Szląskie list. Zast......
— nowe Lit A......

— Lit B................. .
Lit C......«I

— Listy Kent......
— ,.i, — Oblśg. praw ......
97 %|]poiskte Listy Zsst......

— ros/, Erais..........
r- Oblig. skarb.......
obi. cząstk. k 500 zł 

Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye..........
Ssląski bank................

tow. aasek. ora 
Akcją Szląsk. kelel źeL
Freiburg.....................

now. Emis..........
obi. spraw, pierwi

111’/,
105’/,! , —

101%

102’
S3
99%

98%
97%

B-łi

88
93’/,

129%
103

106’/.
37%

y

100

100%
100%

100
39%

101

4
3%

WROCŁAWIU.

85% 97

- Lit. B....„...........
- obi. z pr. pierw.
- ...... .......... Lit D,

.....Lit. E.

167%
148’/,
98*/%

4

T-
4
4

*;•
4

R’A

97
93

99

S3

97%

99

4
3%

4
4

■4<.
3%

4
4
4
4
4

4%
4
4
4
4
5 
4 
4 
4

91%

90%

98%
104’/,

97”„ 
95%

101%
101’/,
101%

36%

101%

88%]

4
4

ij*h 98

K.ŁłeSam i cłrionkami Ludwika Meribacha w Poznaniu.

95’/,.
— II OpoL Tarnów...

109%û Koźlo-Bogumin....
obi. z pr. pierw.

z

101%

90%

73%

187’

86%
66%
66%

KURS STOW. KUP. W POZNA^
dnia 18 kwietnia.

Pozn. List Zastaw......
— nowe..........
— nowe..........

Poan. IJst. Rent,

— obL prow-.......
— abligacyt) pow..
— c-bl. rael. Obry.
— obligi 00«........

Prask, obL śkrb......
— poły, skarb---
— dóbr, połj
— pok sksrl

— poł. « premią..
SzL List. Zast..........
Zach. Prask.............
Polskie.................. -

Ü14W..-I UÜU, twz*. —-
i Polskie banknoty.......

4 104
■3% Ï-

.'.4
4 98'/ł

5 103
5 102%
5 102%

4% 93%:4
-

. 4

:S

. 8%

. 4 —
1. - —
;. —
i. - —*

—f TL
y —

/né]

'Poi

118
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